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o kim mówią w Łodzi? 

Radca województwa 
P. KAZIMIERZ KOZŁOWSKI, 

dotychczasowy inspektor samorządów 
w województwie łódzkiem, został dele­
gowany do Piotrkowa jako tymczasowy 

kierownik tamtejszego starostwa. 

Komisja kontroli budżetu 
miejskiego. 

WcwraiAta pOsiedzeniu Prezvdd'ltm Ra 
<tv Miejskiej ,postanowiono oO'p'l"a'coOwać 

Drojekt stałej komisji kontroli budżetu 
mieiskiefZo 

t wVkoń'czeui.3J 'te.~oż bud:hetu. 
Pro}ekt ten lą1czącv s'ie z zamierzo­

ne<mi oszczędnościami R,ady Miei~kiej, w 
najbliższv,ch dnia'ch zjawi się na Pleilmm 
posiedzenia. 

Gie·łda 

~lePlUS~fl MPzedD. w8PszawsMa. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcaria 187,53 

Opuna 6Pzedo. mUPsZ8wska. 
Dolar VI obrotach 
prywatnych 10,221/2 

PIOPUJ9Z8 D~zedglełda gdanSh~. 
Wa~szawa 
Złoty 
Dolar 
Dolar w przekazie na 
Warszawę 10,10 

Dolar w Łodzi. ' 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9,70. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
w płaceniu 10,20 
Tendencja słabsza. Podaż mała. 
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Echa wielkiej katastrofy lotniczej podczas pogrzebu S. p. pułk. 
. Serednickiego.· 

Je~en l tn~[~ la~iły[~ lotników je~ł ł~~liani8em. 
(Od własnego korespondental. 

Warszawa, 28. 4. Docltodzenie l{omi­
sii woJskowej ustaliło, że pl'!Zyczyna WCZ'O 

rajszei katastrofy lotnic;zei pOdczas pO­

grzebu pułik3Wnika SeredirilOkiego me by 
ty pOpisy lotnioze, gdyż pUo.ci źadnych po 
pisów nie wY.kony.w&łi. lecz lecieli w pme 

plJS()Wym szy.ku, zamierzali zaś tylko do­
kQt1ać przepisowej zmiany miejsca. W sku 
tek mgły, iak wiadomo, nastąpi·to zderze-
nie. 

Joooo z oilar katastrofy, sierżant 
Wl3cław Brzezina pochodzi IZ Łodzi 

i ma lat 28. Do wOjska wSU\lpił w 1919 r. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi będą korzystali 
z normalnych zapomóg. 

(Od własnego korespondenta)'. 
W~szawa. 28. 4. - W .]}rzY5Uym ty­

godniu ukari.e się ro.wocz.qdzenie .I)a![la mi 
nistra pra,cv, zezwa:La'jąlCe bevroOOtn"Y'lTI 
pracoWlnikom umvstowvm na Jro.rzysta-

nie z ustawowej oaństwowei akcii zasiłko 
wei. Dotcud be'Z.TohoiJni' UJmystow!j. jak 'Wiia 
domo. kOTzystaM z doraźnej akcH zasił'lro­
weJ. 

Sowiety nadal rokują z paiistwami bałtyckiemi. 
Rząd polski chce wiedzieć, co sią dzie.je u brzegów 

Bałtyku. 
Warszawa, 28 IV. W związku z pro­

wadzonemi przez rząd sowiecki rokowa­
niami w sprawie zawarcia 
traktatu gwarancyjn~go z państwami bał­

tyckiemi, 
rząd polski wysyła do tych krajów spe­
cjalnego delegata w osobie naczelnika 

wydziału wschodniego przy Minister­
stwie Spraw Zagranicznych, pana Stani­
sława Janikowskiego, którego zadaniem 
będzie naradzenie się z postami Rzeczy­
pospolitej Polskiej przy rządach państw 
bałtyckich. 

Zlazd monarchistów w Warszawieu 
I Trzy możliwośd. . 

Na ,posiedzeniu rady t1aczelnej Zjedno- na woj. ŚląskIe objął ks, pos'et Londzin. 
czenia monarchistów p(»łskich, odbytęm W dalszym ciągu pos. Stefan Dqbrow 
w Warsza wie, wy,głosU sprawozdanie ski upatruje moż'liwo'Ść wyjścia z obecne 
przewodniczący zalfZądu głównego pos. ~o potozenia ty,lko w trzech kierunkach: 
Stefan Dąbrowski, w którem m. in. powie H mOil1archja, 2) dyMatura ma!"Slz. Piłsud­
dz:iaf, źle ruch monarchisty.czny rozszerza skiego, 3) komunizm. 
się w Pols'ce na wschód i że delegaturę --

zaciągając się w szeregi lOtnłctwa, gdzie 
był pOdoficerem zawOdowym. W lipcu 
zeszłego .roku ukończył szkołę ,pilotów i 
uWaiŹ3lDY był .za :zdołnego łoCJnłka. W kU· 
Iw wYlpadkach lotniCZYCh nwsze wycłt(J 
d-zi:ł bez SZWOOKU. Przy zwłokach małe­
zii0110 list do narzeczonej OleIli. 

,,(npe[~ovj[y" majij ~e[~a. 
Agitacja komunistyczna 

nie popłaca. 
Posłowie Bon i Szopiel z nie. 
zależnej Pariji Chłopskiej 
zosłaBi dotkliwie pobIci. 

Lublin, 28 IV. Posłowie niezaleŹDe} 
partii chłopskiej pp. Bon, Szopieł i Choło­
wacz usiłowali odbyć w Chełmie podczas 
jarmarku wiec agitacyjny. Ponieważ za­
tamowali wszelki ruch, starostwo wydało 
polecenie rozpędzenia wiecu. W między 
czasie sami słuchacze samorzutnie złikwi 
dowali wiec, ppbiwszy dotkliwie wśród 
wrogich okrzyR:ów posłów Bona i Szopie 
la. Poseł Chołowacz ratował się ucie­
czką. Tłum 'Oblegał budynek policyjny, 
-gdzie posłów ukryto. Dopiero po kilku 
godzinach niefortunni mówcy zdołali u­
ciec autem. Posła Chołowacza zdążył 
tłum osaczyć na Placu Targowym, ..gdzie 
go rozpoznał i pobił. 

Ameryka pragnie upo­
rządkowanych stosunków 

w Europie. 
Genewa, 28 kwietnia. Wczoraj odbyło 

się tu długie poufne posiedzenie przygoto 
wawczego komitetu dla światowej konfe­
rencii gospodarczej, poświęcone omówie-
niu planu pracy. : 

Delegacja angielska dąży do ogranicze 
nia ram tej konferencji, natomiast delega 
cja francuska usUuje wproOwadzić do 00-
brad szereg różnoroOdnych zagadnień. 

Jauhaux oświadczył się za międzyna­
rodową organizacją pewnych gałęzi ilrze­
Wysłu i za zwalczaniem bezrobocia na 
podłożu międzynarodowem. Delegaci a~ 
merykańscy OŚWiadczyli w rozmowach 
prywatnych, że dla Ameryki niczego nie 
żądają i że pragną tylko uporządkowa­
nia stosunków w Europie. 

Jutro dalszy ciąg wymiany poOglądów. 

NArLEPKI 3-MAJA. 
Od dni'a '3 - 10 maja b. ·r. będą sprze­

dawane we wszystki'ch urzędach i agen­
cjach pocztowych spe·cjal'l1e naIe'pki 3-ma­
jowe w ceni'e 5 groszy za -szlukę, z któ­
rych doahód przez.naczony jest na 6i 
tow. ośW;ia1o.wYch. "". 



• 
lik. :a ..tODZY<Jr! ECHO WJ~CZORm"'. - elllll ~ iwIefnla 1926 roku. 

Musimy się zdecydować, czy u nas ma zapanować 

ame,rykań~ki ~8~rD~yt UJ lowie[ka n~~la? . / 

Lawirowanie między prawem własności, a prześla-
dowaniem dorobku,prowadzi nas do zguby. 

SpoJeczeństwo stanęło ' u rozsTaju 
dróg l musi zdecydować się na wybór kie 
l'Unku, w któr;yrn ma i 'ść ku przyszlości. 

Nie może dituŻ<e,i b!ąkać się po rozdro­
żach. Są tytlko dwie drogi i dwa zasadni­
czo różne kierunki. dwie ,ideoi'ogje J dwa 
pro,!!.ramy. 

Pierwszy program opiera srę tuJ. zasa­
dach obean.ego ustroju gospOdarczego, kitó 
,:y panuie w C3'łym świe.e,ie, z wyjątkiem 
Rosji. System ten t. zw. kapita1!-styczny, 
:tie musi być wcale "reakcyjny", jak lo S'O 
cjaliści zwykli twilerdzić, przeciwnie, mo­
że być bardzo postępowy i Pt'Orpagować 
reformy socjalne. Opwra się jednak na 
u,l'awie wlasnuści, umaję inicjatywę I 

pr.zedsłębioil."C'ZoŚĆ prywatną. "tV przecł. 
wieólsilwile do eta,tyzmu. \ 

iPr'o,g\l'am drugi marksowski niszczy ka 
pitał pryw3!t1ny, tl:l1SZCfLy przedsiębiQrozOść 
prywatną, wiedzie do zupełnego etatyz­
mu. (Skułki ~ego programu widzimy 'W 
Rosji) .. 

• • • 
Naśze gospodarstwo spoleczne 1a:wlm 

je wciąż między ws-pomnianemi dwoma 
pro,gra mami, a 1>00 wpływem radykal­
nych stro.tmic,tw "de'!nokratycznyc:h'" SKr-ę' 
calo oorarz bard!Z.iejna tory etaty7Jmu M­
tilk3(p~taIi'StyCmego. (Mieć majątek w PQll­
sae i dążyć do majątku - uw,aża się u 
nas boda1 . za - COlŚ w rodzaju z!brod11li). 

P'roces O nadużycia poborowe. 
Zakończenie przewodu sądowego. 

Z Warszawy oonoszą: 
W dniu wczorajszym po 12 dujach 

żtl'1udnych i uCiążliwych badań przeszto 
ZOO świadków oraz kilkunastu ekspertów, 
sąd ogłosił zakończenie przewodu sądo­
wego, 'wyznaczając dalszy ciąg rozprawy 
na dzień 'dzisiejszy g. l-sza po południu. 
Pierwszy przemawiać będzie podproku-

rator Nissensohn. Przemówienie Jego zaj 
mie prawdopodobnie cały dzień. 

W dniu następnym rozpoczną się prze 
mówienia 16 obrońców oskarżonych na 
czele z adwokatami Nowodworskim, Pe­
rzyńskim, Brokmanem i innymi. Wyrokn 
nie można się spodziewać wcześniej, niż 
w piątek lub' sobotę. 

ROl~O[l~[ie wiel~ielO DrO[elU O UJielo~tWO. 
lllinicz i towarzysze przed sądem. 

Z Warszawy donoszą: 
O godz. 12 w porudnie rozpoczął się 

rowski. OIbronę wnoszą adwok'act Pas­
c:halski. Rud'ziinskt, Er.1and l Okręt Do 
sprawy wezwano 7'2 świadków. wśród 
których figurują Tadeusz Prus-OsnroWS'ki 
ma:jor Florek. St. BobroWlSki, kapitan 
Sbrz.e1ecki i wielu inn.ych. Jako bieglydt 
powołano &,r.aJfo~oga Kwi ecrnski ego, i ma­
jora Studenckiego. 

Proces pr~ciągnie się 
Od. n.ech do czterech dnt 

~ im4e •• demoib..'TacW' żyd'1Ji' 'W\ Polsee 
5z11' ,j Idą. z.aJZwYlCZa'j z :radykia.Jll1a lev.-i'c/:t 
OO'Picrałą, ~ej orog1ram. 

A1:e skui"b'kii' /tej radmmej ~dark'i 
OOoty się 'WtSzys·1JId.m. a więc I żydOm tak 
:we z:oałd. że pOczyna się wśród uich bu-
dzlć zmysł krytyczny. . 

Znamienn}'lIl1 lesro ObjafWem n ~ 
~ 'W' S'łools'tv'Cm'Wll waTS'Z. ..NaSzvm Prze 
1!'lądzi'e". Móry: o,g-tasza ~alkie ~ZlI1e u 
wa~: 

•• Nasz usn-Ój niewłele sie rM.nI od ustro 
ki 5O'Wiecldego. Na@Wa<mi'e1sze orzedSię­
biors'twa zostaJy ':tuż upańs'fwoWiooe łub 
zi.ł11IonolJOtJ:[Z'O'W'ane: kO!}e;ł.e. łTamwai,e. saU 
ny. st»1fY.bt:s. ltrloń. Jutro m10Że si'e. [to sa-

Z Biiałegm'tolrn donOSZą!: 
iPrrzed kiku dnJalIllli' 'W1 bdalflo&rocłcllm są 

dz.i,e okrę~ym rozpoczęła sie rozprawa 
PIzecliWdro A.!nctrzejoW'i KU1'y!S~ew()v,.i. łat 

41. Leonowi Klr.Y'tQwowt, Ia~ 39. M~ 
wł PaJwłtjdew.icrowi. lał 30 i ~ Kl~ 
rJamwo'Wt.. łat aa. oskari.loown o 
uUłtaow ... Da rzecz Rcle8 .-.1ei:Mel 

:MI o*-t'eIlW zanucd ~ 
~ w a:ałe cd lro6ca 1004 1". do lro6ca 
.wneśllk 1925 1". wv.edł w l)OI'OQ'.UIIlłe 
z ~deIami sowłeckł~ młsI w 
,Wmvawłe ł 'WSPÓlnłe z Imw.mł SDil"'a'1R:8 

mi komu.nłknwał urzedOm misił władomoś 
et OOkttmelJltf I 'Dlanv z dziedziny kol_c 
twa. dotVCZace500 zewnetrz:nelro beZPIe­
czeństwa Polski i Jej sił zbrojnYch. Kury­
srew: Z'O'Stal przyłapany w WaJl"Szawie 22 
września 1925 :1" •• ilctedv ipT~'YwiÓ'1Jt z soob8r 
~ mld ~ lPl,atJ1Y kde)o'We i klaka! ~,anóWl 
s~ycl}. 

JOryłow l Pawttddewłcz zostałł oskar 

.. -
mo ~ z 'W'e2Iem. cab'em ote. W~ 
bwl, lPlaor sIę cenę tl'r~l'mtlSOWa. 

:Wlasoość prywatna 
Ib Jest ruc.zem zabezDieczooa 

w1Jed zaoblan.nośda lPaństwa: fab:r:vbnł 
}ub kupiec me cz'U.ie się nhrov 1)eWttly 31e, 
bie. żv.łe w 'W!lecmym strachu.. nie mo.te 
To'bić mwe~yl. 
oba,wia sie do"orowaddć lateres do roz.­

kwUa. 
aby nie W2bl!d7.:lć ~ ~ wy_ 
wlasz.czydeH'_ 

Podatek ma~ c:tewastme lIBR 
m~-rerne ka.'Pi'talv. !DOdatek obrotowY! me 
ooz'Wa:la! Il'obdć 1lOkamyclt obro'fów, 

oblłcmnydl Da skromn.v zyskl 
Niewsoónmderne ~ad'C'.zeni:al spotec:t 

ne .kftóre obctą!Ż.aiją 1).f'Z~o.'Woa a'UJb kuP 
m. 
aeszc. zanim wie. CZY osłuuIe ła:kł1«J1-

wteIi znk. 
od'Sń"aszafa b.t>.iWtsfów ~"Y'dl i co­
dzoz,iemskich od 't1<hta'tU' w ' ~m źYciv 
.R'osooda'I'Czem. _ 

Nie będ'Zi1e orzesadą. ~ rowiemy, 
że w oboone1 !S'Y'tuadf łv.-1aJ cześć wzemY'­
stowc6w. aJ z~ Iouiooów .. 
nakhettHe.i DOdarowałabv swe %3ktady 

.I1.'dvby .im z.ahezp~,eczoo.o s1m"o.nme wvna­
f!Too.'zooie za admfmlSit!rowlmie". 

t.emo to. te beWtc urzednikamł 'Wfteńsldef 
dyrekcji Jroleiow~. ~, Kuf'Ysze 
W'owi wiadomośd służbowe clJarnktel.'u 
ooufne2:o. wiedząc. te Ktn~-- znaJduie 
sle w JJOrozumienitt z misła sowłecka. 

Kilr.taoow:l atif oSJm1"'Żmł3i ~t spc 
rządzeni'e ko:p'łj r6tnyd:1, Phm6wi Irołe.fo.. 

~ kilóre Jn 1Copie z.oI&'bb odebrane Ku 
ryszeowowt podczas ~wauIa. 

W dTU2'lm dni'U proeesa. o~. ł 1 ~ 
30 wlecz .. ~e~ lirYhunałUl. tsę­
cb!a Zdrokwsdri. og'~ lWCbec ucze1nie 
wrypernioo~j sali ~ lk'azuIący Kury­
szew'a na " lata cłeHdQo ~ Leo­
na Kiryłowa na 5 lat cłełk:łe2'o wdęz1enła. 
l\Ukołaia Pavrłułdewkza na ił lata Wii~e 
ma. zaste'Plmącelro dom /POpra-w'V. narto­
mIia'St sąd unie'winnił Iwana Ki'I')runowa. 
Skazanym nie zaliczono 7-mdesieczneR'<> a 
resztu lP!reW'e'ncyjne~. Sad nałrnZ'a~ nie­
z'wtocme u'Wobni'eme uruewilThniooego Ki­
r.ialnowa. 

wielki proces o szpiegostwo, 
którego głównymi boharemmi są Wincen 
'ty Ilinicz. A1e'ksander Lamche i Marja 
Szkokowska. oskarżeni z aJl'f. 51 i 111 k. 
k. Rozptawa odbywa-ć się będzie w sali 
sądu 'Okręgowego prawdopodolbnie przy 
dr,zwiach zam.knlętych ze WlZ,ględu na ta­
jemnice państwo.we i wojskowe, które 
ewentuainie moglyby 'być ujawnione. 

Komp1et sądu skrada się z przewodni­
czącego sędziego Orzybo,wskiego. oraz sę 
dziów Brandrt:a i Lorootowicza. Oskarię­
nie popierać będzie podp'roIDurator Bo-

O godzinie 12.15 rozpoczęto się po,sIedze­
nie. Obecnie zgłaszałą wnioski prokura­
tor i obrOl11a co do ~atry:w3lttiia lub odro 
czenia sp.r3lWY. 

Kolejarze lubelscy nie dadzą się nakłonić 
do strajku. 

lliAAAAW RUAdAMi .... " i H&&E 4 . , 

Jajo ~fle~~oto~~we~o lwi~fl~[ia w ufuuoej \V~I~~arni. 
Fantastyczny eksperyment naukowy. 

Kilka tygodni temu w amerykańskim 
uniwersytecie Colgate dokonano ekspery 
men tu, który 'domaga się pióra pisarza 
fantastycznych powieści, albo pomysło­
wości reżysera filmowego. 

Badacz amerykański, znany archeolog 
Iiapman Andrews przedsięwziąwszy 
przed paru laty zakrojone na wielką ska­
lę badania archeologiczne w pustyni Go­

' bł, w Środkowej Azjł, celem odkrycia śla 
dów dawnych cywilizacyj, znalazł za-
miast spodziewanych rzefb i fundamen­
tów zag-rzebanych miast, pewną ilość 01-
bd:ymich jai. 

Po bliźszem zbadaniu okazalo się, że 
chodzi tu o jaja ogromnych Jaszczurów 
przedpotopowych, zwanych dinosaurami. 

Po dtuższych rokowaniach z badaczem 
19 tych jaj zostalo nabytych przez muze­
um paleontologiczne w Nowym Jorku, 
gdzie są wystawione n~ pokaz. R6~nież 
i uniwersytet w Colgat-e był w stame na­
być takie jaje j to dzięki ofiarności ame 
rykańskiego miljonera Astora. Jajo to 
kosztowało bagatelną sumę 10.000 dola­
rów. 

Otóż wówczas profesor tego uniwer­
sy tetu Jotensol1 wpadł na pomysł poddać 
to jaje takiemu działaniu, jakiemu się pod- ' 
daje iajo w sztucznych wylęgarniach. 

Przedęwszystkiem były wielkie trud­
Jlo.ści w uwolnieniu jaja dinosaura z twar 
dej skorupy, którą było powleczone. 

Uczony miał szczęście, część tej sko­
rupy usunął drogą mechaniczną, a część 
orzy pomocy działań chemicznych. Te-

raz można byto przystąpić do właściwej 
rzeczy. 

Jajo dłnosaurusa włOŻł,"O dQ specjal­
nei maszyny, zbudowanej wyłącznie w 
tym celu. Cala przestrzeń byla wypeł­
niona ustawicznie parą o jednakowem ci­
śnieniu. 

IJ otenson spodziewał się, ił pomimo, 
iż Jajo to dziesiątki tysięcy lat, spoczywa­
ło pod piaskami pustyni Gobi, uda mu się 

Z Lublina aonoszą: 
Komuniści, usiłujący wykorzys"tać kat 

dą okazję dla swoich zbrodniczych celów, 
zwracają ostatnio swą agitację na koleje 
państwowe. 

Wcisnąwszy się 00 Związku zawodo­
wego kolejarzy, próbują wywołać strajk 
kolejowy, wykorzystując projekt oszczęd 
r(}~~d na kolejach, których przeprowadze 

,~ jest niezbędl1e dla przeprowadzenia 
równowagi budżetowej państwa. 

W tej sprawie odbyło się onegdaj po· 
siedzenie lubelskiego kola Związku zawo 
dowego kolejarzy, na któretn wysiłki kil­
ku nieobliczalnych zapaleńców nie znala­
zły uznania i zaakceptowania wśród ogó­
lu zebranych. 

Należy podkreślić, ze agitaCja anŁypań 
stwowa wśród kolejarzy w wojewódz­
twie lubelskiem natrafia na opór patrio­
tycznie usposobionych pracowników lm 
lejowych. 

Tymczasowe uregulowanie długów 
francuskich w Anglji. 

Pary!. 28 kwłetnla. Minister finansów 
że ,w spltawie długów podpi-

W myśl tego układu PrancJa za.p!ac1 An .. 
glji 4 dijOtny funtów szt. Delfi'nitywli<l 
umowa nastąpi W. ciąg1U tego roku. 

wojskowa we Francji" 
łtSltala~ący cza,s służby wOj<sk.owei ''Ile 
francii na Jeden rok. 

sji domaga się zmiany 
rządu. 

Zia'zdv wZY'wala do «że}ścla 00 innej 
formy rz·ą,du. Rc'wlocja łvcł'I! zJazdów Ik!o,ń 
c zy s i ę żą<ianiem: Na1eży :PO !OŹVĆ 1rotTI icI(; 
obecnemu meznośnemn 'POłożenIu k raju. i 
prze!(a.zać władze w rece ludz! cieszą· 
cych s.ie zaufaniem t'ttd1roścl. 

rjer Łódzki" 



Dzień w foazi. 

W głowie mu szumia·ło, 
a nogi odmawiały 
posłuszeństwa. 

Po wypłacie zapomogowej. 
(x) Pan Prane Libich, zamieszkały 

przy ulicy Spacerowej 17, należał do rzę­
du ludzi lubiących wypić w dniach 

wielkiej radości i smutku. 
Kiedy więc ostatnio zostal zreduko­

wany z posady podmajstrzego, zajmowa­
nej przez lat kilka w jednej z większych 
fabryk, nie rozpaczał, lecz qtrzymawszy 

kilka złotych zasiłku 
pil dokąd pieniędzy starczyło, aby potem 
o głodzie oczekiwać nowej zapomogi. 

W dniu wczorajszym przypadł Libi­
chowi 

. dzień wypłaty. 
Stojąc w ogonku przed biurem zapo 

mogowem oczekiwał cierpliwie, a otrzy­
mawszy gotówkę wszedł zaraz do pierw­
szego napotkanego po drodze szynku. 

Gdy przepił całą zapomogę wyszed1 
na ulicę. Tu zdarzyl się Ubichowi wy­
padek, który w konsekwencji przyniesIe 
mu 

grzyW1le pieniężną. 
Kiedy bowiem maluJ się na ulicy (10-

szed1 do wniosku, te do domu o włas­
nych silach Ilłe trafi. 

Nie przejął się tern zbytnio j z całym 
'Spokojem 

połołył ., na chodniku 
przed posesją Nr. 33 przy ulicy W61czań­
skiej i zasnął. 

Swit błełil Jut mury miasta, gdy na 
śpiącego natknął się patrol policyjny'. 
. Pana Pranca zatrzymano w komisaria 

de do czasu wytrzeźwienia i spisano mu 
protok6l za oprłstwo. 

KUPO'N 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA NI'. 16 

Upowunia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Oził. "" baju DzJRltb TyborOw", 

R. M. AVRES. 62) 

[lY ~AMIUUI? .. 
POWIEŚĆ. 

Weszłl:ł słuiąJCa. i zchra,ła ok'ruc.hy 
szkła. Wniesion() inową łampę i rozmowa 
POO.oczyla: się na: iiUny temat. Nie zapom­
niano jednak o stowach zabobonnej g-osp:o 
dyuu. albowiem. g-,clvś.mv się udawa'li do· ja 
daJni na kolację. styszatam. j/ak Lucyna 
.zepil1 ę,ta do Marii: 

- Wierzvsz '\Vi 'PI"zeoo'Wiedtnie? 
Marjaza'śmia'ła się i zarprzeczvtla. 
- Pani nie jes.f, zabobonna'? - za/py­

ta·t mię n-iespodziewanie Henryk Lo·wen, 
i-dą.cv tuż obok mnie. 

Obróciłam się ku nieml1. z,a,pomniat,am 
bowiem zupełnie o .ie~o obelCllośd 

- ZauwalŻyłam przerażenie na palli 
łwarzv. w chwili. g--d,y R'os:oodvni opowia 
dala swe hąs'tervczne brednie. - doda't 
00 chwilli. 

- Pan się m~l~. - odpar ram ze 7Ao-
~ci,l. . 

Ghcia!tam R'O ,wYlminąit. a·le sranal m1 
101 drodze. . 

-- Pani chęlniie IPrzebY'wa w .. Piędo­
. dworze"? - ZatOvifat - Paqlr widocznie 

Urie[lko je~JDiU~i lll8~ ~fne[J)y rO~liDDei. 
Marszruta znaczona w,stępldem. 

(u) Stasia wncądska, ładna. tłztew­
ozyna o kędzf zawych blond wrosach ł 
niebieskich przepastnych oczach urodziła ' 
się w pewnej wiosce pod Płockiem. 

W'ychowano ją w dostat~ była b0-
wiem jedynaczką. 

oczkiem w głowłe 
obojga 'dobrze już podstarzałych rodzf­
CÓW, którzy na 'dziewczyne p8uzyll Jak 
'W obrazek. . 

'MI takich to wanmkach tycia Stasia 
nie wiedtiala co to 

praca I bieda. 
Nie było Jej Jednak szczęście sąa.zone. 
Przed kilku laty Wilczyński umarl. \\Tdo 
wa niedługo utrzymała się na swej gospo 
'darce. Słaba ta i chorowita kobieta zra­
żała się najmniejszem niepowodzeniem. 
Wobec czego kilkudziesięciolTIorgowa 
scheda mężowska, 

topniała w oczach. 
Idąc za namową krewnych i dorastaJącej 
córki, wyzbywała się ziemi. Obu kobie­
tom pozostafa tylko chata. Powoli bie­
da poczęła zaglądać im w oczy. Ponie~ 
waż matka ·na wyżywienie nie mogla za­
pracować sama musiala więc wziąć się 

do roboty również jedynaczka. 
Trudno szla jej praca, a skoro, na do~ 

miar zlego matka zachorowała, nIeprzy­
ZwyczajOM do pracy Stasia postanowiła 
uciec z domu. Miast być pomocą schoro­
wanej matce, c6rka pewnej nocy spako­
wala swoje stroje i poty'czywszy na kon 
to matki od sąsiadów 

kDkadzłesłąt złotych, 
opu§cIta dom. 

Pte~ym odpoczynkiem w wę'!k6w 
ce tS-letniej poclawczas (:iziewczyny by­
la · 

Warszawa. r~ 

Tu po kilku tygodniach pobytu Wi1czyfi­
ska zes1Ja na manowce. 

Bezdomna i naiwna dziewczyn~ 'Gosta 
la słQ pod opiekę człowieka z ciemne. p~ze 
szło§cłą, który wyszkolil J, na 

nłenądnłcę I d<KhłeJkQ. 
stasi podobał się taki tryb życia l nrnęla 
w niem 'dotąc4 dopóki nią nie zajęła sie 
policja. 

W 6wczas opuściła stoUcę i po kI1kU­
miesięcznem tournee po mniejszych mia­
steczkach zawitała przed niespełna dwo­
ma tygodniami 

do Lodzt. 
Wślad za nią pomknęły . listy gończe za 
dokonywane poprzednio drobne kradzie­
te. W dniu wczorajszym Stasia zlowila 
sobie zasobnego w gotówkę pana, które­
go też po czułem tete-~-tete, nie omie­
szkała 

pozbawić portfelu 

ze skromną sumką 400 zlotych. 
Jednak na łódzkim bruku, po kilku u­

danych występach powinęła jej się noga. 
Poszkodowany spostrzegł kradzież i 

'dziewczynę oddal 

w rece pOD • 
Stanisławę WUczyńską,. po przeprowadzo 
nem dochodzeniu osadzono w areszcie do 
dyspozyc!i władz ~dowych. 

-, 

Tajemnica zielonego kufra. 
Sposłrzeienle pana domu. 

(x) Od czasu, jak: w domu pana Arnol­
da Kernbacha., zamieszk.al~o przy uł1cy 
Sienkiewicza 82.. 

ster rządów cblęta nowa słutąea. 
Agnieszka Senkowska, ginęły w niewy­
tlumaczony sposób drobne rzeczy i czę­
ści bielizny. 

Sprawcy kradziety QJe motna bylo • 
stalić. 

Agnieszka kradla nadzwyczaj spryt­
nie. Uległością i skromną miną odsuwała 
od siebie 

wszelkie podejrzenia. 
Zasmakowawszy w wartOŚCiowych 'dro­
biazgach kradła większe rzeczy, które 
chowała do sporego, pomalowanego na 
zielono kufra. 

Mieścił się w nim istny' sklep komiso­
wy, gdzie można bylo znalefć wszystko 

tml'ie oawet w :tern nuo!fiem o'8ocz.etI1i'1l zna 
leźć rozryWkę. Cóż 01aif iPOwitada na ten 
z.iazd g'o'Śloi w JeR'o' nioobecnośd? 

WZfU'szvtam Tam~Otl.lami. 
- Ni·e pytaJfam 00 o to i n.ie mam zar 

miaru tego czy.nić. ZgodziHśmv siie. że każ 
de z :na'S będ'Z:ile modo pIOs·terowa.ć, jak 
zechce. 

- Ach. tak - T'zeM za.sko,czotI1v ,uie·co 
moim spok'O.iem. - Mam na:d:aieie. że Ola 
f.owli dobrze się ,pO Wiodzi ? S1)odz:iewale.'11 
sie zastać J!O rufwi w "Pieciodworze". 

Sj)O'j'rza~ram mu zimno- w OCZY. 
- To niepflawda. - od.padam. - PaQ1 

drosko11a:le wie. że Olaf od miesią,ca 'W do 
mu nie bvfl. 

Poczerwieniał i zaJśmial sie. <l'by 'P'O­
kryć swoje .z.a!kło,potanie. 

- Ja· wiem? Może ... Ale w każdym 
ra,zi'e jestem zadowolony. że .pani czuje 
się dO'slkoola'le L. - tu iPr zer wa·t i, spoj­
fZar na mnie zto,śli'W~e. - ża lOailli umie 'tak 
dosko,nale zaJbi·j:ać 'Iludv \v.q·ejskie. GraluJu 
ję roni! ' 

- Dzię;m.i.e. - odrzekłam. - Mam na 
dzieję. że zawsze będą umi.alta· tak postę­
pować. Po 'tych sttowach odeszJam. nie pa 
;trzalC wdęcej na nie·go. 

NienawidzHam go. Z md!wieRS:!SlzVln1 spo 
koi.em wViPo1'iczk:owalabvm jeJ!o bladą, 
złośliwą 'twarz . 

Widok Hemy;ka L-owena oodczas kola 

• 

począwszy od skarpetek pana domu, a 
kończąc na. 

Jedwabnych bluzkach 
pan!. 

Do C1.astl 'dzban Jednak wo'dę no­
si, wi('-c i zaborczą działalność Agnieszki 
zniweczono. 

W dnłu onegdajszym kiedy p. Kern­
bach wychodząc niby do miasta, wrócil 
niespodziewanie do domu zastal służącą 
przeglądającą zawartość swego kufra, w 
którym znajdowały się rzeczy chlebodaw 
ców na sumę przeszło 

500 złotych. 
Wieść o uczciwości SenkowskieJ 'do­

tada do uszu wladz bezpieczeństwa i na 
skutek tego Agnieszkę aresztowano i 
wraz z odpowiednim protokółem przesła­
no do dyspozycji władz sądowych. 

cii' WYP1'Qwa.dzd.t mię z rQWillOwa~1. Posta 
nowJltam CZY'l1ić mu wszvs~o I!lla ztość i 
Qlste.ntaqrj'Il'ie udowodnić. że ni'c sohie nie 
['Oboię z je'lto obelan. i kon!ł:wli. Siedzi,a.l.am 
obok Sziloota i piOTa!Z pie:rWlSzv od OOw1-
Iii. ~dY'śmV' s1ę ,poZlna\li. 1J1.a:zw,alłam ,zo .po i­
mieniu. WszV'scv s1>oj.rzeli oa mnie zd~i­
wieni. wIe ja uiClla.Jam. jakbym teg-o- nj·e SP'O­
strzeg!a. 

Jeź.eli' Olaf wY'stat tJennrika Jako swe­
R'O sroieg-a, ' ~o nieClh przyn.ajmnieJ mru o 
czem mu donosić. - 1YomvŚ'lat.am. 
-=- Może się zabarwimy w .. !Chowlaneg-o"? 
- zapvtatam.g-dyśmy\vstaH od sto·tu. -
A może ies·teśmv za; poważn'i do. 'takiej 
d zi ed·nlJ1 ej zaba wv. 

WszY'scv wybwCihJIi śmiee:hem. 
_. D'O:sko 11 alfa m vśl. - z,a'W.(l t alt hl) ek 

zachwycony. l}atrząiC \'1{ Marj'ę. Jak w 'tę­
cze. 

Wysz.liśmy do ~ieni. 
- CZy wszv'stld c 5wi,aUa zOls-ta·tv Zg-3 

s 7.0 ue ? - zaJPyŁa·t Sz]mt. Przez ealv czas 
nie 'Jpuszcz·at mej osoby. 

~miaJno ~ię i żarto·wanD hez .Oirzerwy. 
:Pięć osób się chowa, ·je.dna szuka. -

nekt .lanek. -- .Jel Z3'CZ'Vllam. Daj~ wam 
't.rzvmi!1utvrzasu do ukrycia sie. 

- Dzkoi.nnc ig-raszki. - q"zekt Helt1-
ryk LDwen z mi,na wvż<szośd. 

Nilkt ledn.a:k nic zwr·ódf U'wa.Qj, n.a Jego 
gderanie; Maria i LucY1l1a· luź .zniddy. 

Ze strychu na schody. 
ae schodów do ••• aresztu. 

xl. ATOD .ozialosz;yióski, aolorycmy 
'zl?dZiiel-pakczarz, bez stałego miejsca !II 
mleoszkiłl1ia, zakrad1' s·ię na 

strych domu 
przy ułicy Sz.opena 17. iWiedz100y we­
ooem zlod'z1ejskim 'trafił dobrze. Sfryab 
był fomlalni e zawieszony suszącą si'ę bie 
tlzną. Bylo więc co wytrać. 

!Aron .wfny w swe sity oczyścił prawie 
s~r:y.c:h dQ ~orowy ( uginając się pod 
clęzarem W11'go!trnej 1es'zcze b1e1izny m­
szyl z PQ'W!rOtem. 

IJednałr szczęście 2Ioddedskle opuśoił'o 
1'0 ,przed samem 

rakońlcmn1em W)!IJI'.&W\i. 
Schodzłł wł~nite :AcOD po scboda<:i 

:gdy Vr"'tiem naMmąl się na lokatotI'a domu 
-:- .K'Wś !ty! - ~zY'k'mtt z miejsca. 

Pylame powtórzone kilkakromie, rlodzłe1 
z.byt 

_ , . mł1ozeniem. 
Zaniepokojony lokator za:pa1f.t za'Panr~ 

l ,przy jej świet1!e poznał obcego. 
Wó~zas Dz1.a;loszYtiskd rzudr wool. 

'bielizny na niepożądane~o świadka 'ten 
ato~i usooięciem się w bok oo.ikną,l ~iosu 
i pomknął za 

, uml'kałącym dodałeJem. 
I itlak Ą,ron me 1lSZledł pościgu. Przemę­
czone.go forsowPą ucieczką 
. złodzi'eja ujęto 
i odprowadzono do vobliskiego KomisarJ.a 
fu lP. P. 

Dzialoszyńskiie.go osadzono w are­
szcie do dy.spozycji władz sądowych. 

Przygoda kawalera. 
Słodkie są ~łego początki, ale 

koniec żałosn,. 
(x) l obzii zako6cseaJa kawalerstwa 

pan Hieroołm Pertka, zamłeszkaly przy 
ulicy 2elnnej lO, postanowił godnie 

uczcić przełomową dla siebie cbwłlę. 
Ubrany podług ostatniej mody, z narcy­
zem w butonierce ł okrąglą sumką 200 
złotYch w kieszeni wysJedlIł1l młasto. 

- Narzeczona zajQta jest przygotowa 
nIami przedślubnemi, więc się nie dowie. 
Mo!na zatem sobIe poflirtować! - my- . 
ślal pan Hieronim. krocząc główną arte­
rją miasta. Poniewa! PertO był prze­
ciwnikiem 

spaCerów solo. 
więc upatrzył sobie dziewczynkę l zapro 
sil ją na kolacyjkę. 

Kawka, likier i przejażdtka autem 
zdziałały to, iż przygodna towarzyszka 
zgodzila się na krótkie sam na sam w 

umeblowanym pokoiku. 
Pan tIieronim byl wprost oszołomio­

ny powodzeniem. 
Nazajutrz przebudziwszy się stwier· 

dzit z niematern przeratenIem 
brak portfelu z gotówką. 

Rozkoszne dziewczę potrafiło nalety­
cle wykorzystać sen Pertki i ogołociw­
szy go z pieniędzy ulotnilo się bez śladu. 
Pan tIieronim doniósł o krad.zieży poli­
cji. 

** en 

Szkot :paMzVt na mnl'e pyfa~aICY'1l1I 'WIZto 
Idem. 

- Ka~dv musi się soo,nuć sam znal'eźć 
odpowiedni s.chO'\ve!k. - Irze1CJtam dlO ni,e 
g-o ,j ;pohi,e~·rarm iW R'Ófe 00 sohod'adh. 

W !poou'ia:ce,i CiszY'. rno!Żftla 'byto SłY4 
szeć jedynie wzV\ciszone [oro1ct ;. 'UII'yWa­
ne szwty. PrzV'T)lol!lmi.a!tv mn.1 s1e_mzmaite 
his-f.orje o stra!Ch.a,ch. k1fórViah mi' nie szczę; 
dzil:a od tJrz'V1.az.du siiam go s oodY1l1'i' Olafa. 
Twi'erdzHa między 'in.nemL że w • .:BielCi'O­
dworze" nocami. ulkazuje s~ d'zi'eclrol, któ­
:re '!JI7acziiwym g-tlo!s.em WZyWi3J ·pomocy. 

- CZY piani widziataJ ·ro'dZJie·cko oa; wIa 
sne .OCZy? - za P yta:f.am. g>dy mi· szeptem 
.t o~łG\!da.iąlc sie Iboj.aŹlNwi·e lIla ,wszystkie 
strony, op'owiedz:i!afa' o Itetn. 

Sam<ł! oie widział.al, ałe Z1:1Jł'l.aJ k-obi,elę, 
która shtżyt<ł! u daw:nei w:!:a'ŚlCidel:ld .. Pię­
oioowom" i od niej sh's'Za4'a', IŻe jej, .maika 
'PIrzed .pQęćdziesięlCil1 Ilaffv fW1idzd.at·aJ "stra­
cha' nI. wtasne OCzY. Wówczas }~ wy­
śmiaf,um. ale teraz 'wcale mr sie ,ua:·.śmJech 
nie zbieral'O: ~tmlam za. riranlka ~ lowHam 
'Uchem każdy szmer, dQahodza'cv z ciem 
Iflo'ści. Ser:ce biJlo mi'. jak mło~em. grdy na: 
R1e UJs,r'Ys.za11am wy.powiedZ:i,alfle szepJtem 
moje imię. Byt to Szkot. Oddech! d,ero bY'l 
c:ie'tki. i' zmvsto'WiV. 

I· '(d. Co 11.) 



8łr. • ..LODZKIE ECHO WIECZORNE'" - dJlta !8 kwietnia: 'lm rob. 

lodzia ie na wiosennej trawce. 
Ruda. Pabianicka ••• eldoradem dla niektórych mieszkanców 

naszego kominogrodu. / 
Kupido na lustrzanej tafli stawu. 

Ma Parvz swo'Je SaIn~-'Ol~od. Wiedeń 
swój P,rare'r. WarszaJwa - Mokotów, ma: 
j nasza Łódz najbliższe mieis,cowości, 

gdzi·e miesz'czuch PD ca:tym tY.l!OOn1'll wde 
chiwalnia kurzów i fetQrów miasm; lOO'Że 
w niedzielę przez p,a:rę $rodzin odświeżyć 
n1uca wQnią p61 i lasów, a g-ardło kufe'l­
ki·em plwa w Dg-ródkQwej restawra·cji". 

Najbliższem miejscem takich wycie­
czek wiosennych jest Ruda Pabianicka z 
całą swoja plejadą niespOdzianek i ... śwłe 
żem powietrzem. 

WYLUDNIONA LÓD1. 
W ni.edziele PO .p'otudniu zakurzone ulI 

ce Ł,odz·j wyludniaja się pra W-ie z'tlipełnie. 
Wszystko. 00 żyj,e i może chodzi'ć Wy jeż 
dża do pOdmieiskich ustroni. którvm DrzQ 

duje przedewszYstkiem Ruda Pabiauicka. 
Każdy tam czegoś !S'Zuka. każdy tam 

coś z.najduje. 

SIELANKA RODZINY SZEWSKIEJ. 
Pan maJster szewski popija ..leżakowe" pi 
WQ na wilOSen. trawce. oodczas g-dv towa 
rzyszą,ca mu pani majostrowa. w odświ'et­

nym czepcu z kwdafumi. delektuie s'ię heT 
bafa f oomQwem ciastem szafrano'wem. 
które z domu wz,ięta na: wvdel~ke .. ,bo po 
cóż kupować. kiedy się ma swoje". 

Kraiewiec ciasto WYCzyszczonym sta 
rannie nozem szewskim i rozdziela je 
wraz z kubkami herbaty s;woim .• Pędra­
kom", tj. sześciu swoim dzielnym chłopa­
kom. Nie SPuszcza Jednak z oka i .. stare-
20". który przY niedzieli pofol2"Ował sobie 
troche na kufelkach, że aż kamizelke mu­
siał rozpiąć. 

- Ka'cper. ino n,jle za dużo!." Bo ci po 
tern wątroba do ~.orwy ud·erza.. 

- Nre baj. badu! - olbrusza sie majster. 
- Wątroba ie,st wedle s er,ca , a Jtłowa na 
karku!... 

ZDOBYWCY SERCOWI. 
Przyj.eżdżaia fu również i czule pary 

z Łodz'i. lY1"a,gn~ce "wYbuiać Slie" na lód-. 
kaoh imć Poruna Stefańlskile.l!O. Te z zasady 
unikają oczu ludzkich i !rwaru restauracii 
i claJlna na lustrzaną tafle wody .. Również 
elezanci nie·dzlielnL sp.aceruj~,cv Drzewa'ż­
nie {)dvńcem. mają tu nruprawde w cz,em 
wybierać. Hoże dzj'ewoie strzelaja oczęta 
mi na wsze st.wnv i owszem. nawet przy 
chvlnie patrzą na zaloty pki brzvdikiei. 

DO MIASTA! 
Powrót z Rudv Pab.jaui,ckiei odbywa 

s.ię gwarnie i weso-t.o. wśród śpiewów, 
krzyków i śmiechów. Pra-oowita Łódź po 
zabawie. niedzi'elne'j ws.iada do tramwaju, ' 

by na:za'nmz WDrząsro~ s1'e mowa w ca'lo 
·twodndowe Jarzmo 'Pracy. ikftOll>OłłÓWi ~ 'Ił­
d'reczeń. 

A Wi ~ rrlooiiefę - ~ Pa!ft Bóg 
da doczekać - WI dn:r«ą nted2Jiełe - mo 
Wtt do Rudy ... 

SymfonJa wiosny. 

Ona: - Jak tam było na twej pierwszej wycieczce wIosennej? Cała 
muzyka przyrody, co? 

On: - A tak! Słowiki łkały brylantami głosów, skowronki dzwoniły, 
muszki brzęczały, a ja chrapałem na trawie . 

Samobójczy Wynik. 
Młodociany desperat. · 

Przy ulicy Kam1ennej 16, zamieszkuje 
wraz z rodzicami 15-letni Gutek Wynik, 
uczeń szkoły powszęchnej. Chłopiec za­
niedbywał się ostatnio w nauce i groziło 
mu 

nieotrzymanie promocji 
do klasy wyższej. Postanowił przeto zre 
zygnować z życia. Nie mając zwyczaju 
uczęszczać do bóźnicy krytycznego dnia 
udał się tam wraz z ojcem, ku wielkiemu 
tego ostatniego zdumieniu. Wprost z bói 
nicy Gutek 

wszedł do apteki 
Karlina przy zbiegu ulic Kamiennej f 
Wschodniej i zażądał jodyny. Sprzedaw 
czyni widząc 

zdenerwowanego chłopca 
spytała w jakim celu potrzebuje tej truci­
zny. Wówczas Gutek pokazał jej rękę, 
owiniętą chustką, symulując, 

że lest ranny, 
Otrzymawszy jodynę, wszedł do najbliż 
suj bramy i jednym haustem wychylił za 
wartość buteleczki. 

Bawiące się dzieci, widząc wijącego 
się w bólach chłopca, 

leżącego na ziemI, 
zaalarmowały przechodniów, którzy z,a­
wezwali pogotowie. 

Po udzieleniu pierwsz,ej pomocy, prze 
wieziono chłopca w stanie osłabionym do 
ubogiej izdebki rodziców. 

Skradziony list od narzeczonego 
powodern ataku nerwowego. 

Nocy wczorajszej o godzinie 12-ej p. 
Regina Lipszycówna zamieszkała przy 
ulicy DrewnO'\vśkiej 17, wracała do domu 
ulicą Bazarną w 

towarzystwie przyjaciółki. 
W pewnej chwili panienki zaczęły się że­
gnać tkliwie, wskutek czego panna Re-
gina 

uroniła saldewkę. 

Nim jednak zdołała się zorientować, Ja­
kiś mały chłopak porwal sakiewkę i za­
czął uciekać z hyżością iście zajęczą. Pa­
nienki 

wszczęły alarm 
i rzucily się w p.ogoń za małym złodzie­
jaszkiem, niestety, musiały dać wkońcu 
za wygraną, pomimo że do pościgu przy­
łączyli się dość liczni przechodnie. 

A łt'tff!' ei Chłopiec ze zdobyczą umknął. 
Wróciwszy do domu panna Regina do 

stała 

W~łJW ~rnY mÓI~owei na [~arakter młO~lieiJ. ataku nerwowego 
i to w stopniu tak silnym, że musiano za­
wezwać pogotowie ratunkowe. 

Przyczyną ataku byfa okoliczność, iż 

w sakiewce znajdował się list od narze-
, 

czonego. 
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ZAMIAST FELJETONU. 

Codzienne obraZki 
Na rogu ulicy stoi trzech ludzi, pod­

pierających mur kamienicy, do których 
zbliża się jakiś pan, wychodzący ze skit>­
pu niosąc paczkę. 

- Słuchajcie no, moteby ktÓry z was 
odniósł tę paczkę do domu? 

Ponure mi1czenie,_ po chwUl: 
- A daleko trzeba odnłcść? zagaduje 

od niechcenia 'Jan. 
- Na Plac Reymonta. 
-- O, to tęgi szmat drogt! f Ja tam nie 

pÓjdę, może wy, Walenty? 
- Ja też nie - mów1c1rud - teby to 

było na Kili(lskiego, albo na Traugutta, to 
bym ta może poszedł, bo . to po drodze. 
A może wy Piotrze? 

Zaraz, czekajcie, tylko wypalę fajkę, 
to niby pan powiada. że to tllZa odnieść, 
- rzecze trzeci - przecie to jest ciężkie, 
pewnikiem z dziesięć fantów, ho, ho, ja 
się jut na tern znam! 

A może i więcej, kto go ta wf? - do­
daje Walenty. 

-Ej, lepiej nie nieście, bo się jeszcze 
zdźwigacie i otroba się wam zerwie -
przestrzega przewidujący Jan. 

- Racja jest, mam chodzić potem do 
kasy chorych, to wolę nie nosić. 

- BÓjcie się Boga - mówi pan z pa­
czką - trzech was stoi, nic nie robicie i 
i..a.dnemu się z was nie chce odnieść pa­
czki i zarobić na kawałek chleba? Więc 
nie odniesiecie paczki? 

- Nie panie, jeszcze by nas kto zoba .. 
czyI, bo my jesteśmy bezrobotni. 

- A no trudno, to poszukam posługa­
cza. 

- A ile pan daje? pyta, skrobiąc sie 
w głowę Jan. 

- A ile wy żądacie? 
- Pięć złotych._ - odpOwiada Jeden 

z nich po namyśle. 
-Co, pięć zlotych? Jeszcze podobne} 

ceny w mojem życiu nie słyszałem, jakby 
tak ludzie mieli za to płacić ,to ja sam nłc­
bym nie robil, tylko paczki nosil. Słucha! 

cfe dam wam dwa złote. 
- Nie, panie dziedzicu, z tego intere­

su nie będzie nic. 
- Dam wam dwa złote piećdzl~ 
- Nie obstoi dziedzicu, bo ja za pięć-

dziesiąt groszy nie będę niósł takIego cię 
źaru na Plac Reymonta!... 

- Jak to za pięćdziesiąt gro.,-, ki~ 
dy ja daje dwa złote pięćdziesiąt... 

- No, to liC% pan, przecie bcrL nosze-< 
nia pańskiej paczki Magistrat daje nam 
dwa złote dziennie, to Jabym zarobił tyl­
ko pięćdziesiąt. 

Pan z paczką nic nie mÓwiąc odch~ 
"dzi. WszysCy trzej bezrobotni s,phtwają 
i mówią~ 

- Patrzcie go! Jakt pan I ... 

KUPON 
J{ino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr, 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, "VI lIaju Dzikim TJbur6w". 
Znany lekarz londyński, dr. Symonds, 

wygłosił niedawno prelekcję, w ~tórej 
wykazał ujemne skutki grypy mózgowej 
(Encephalitis letargica) na charakter mło­
dzieży. Dzieci, które przeszły grypę móz 
gową. zmieniały się poprostu na djablęta, 
budzące postrach wśród swego otocze­
nia. 

go stopnia dokuczliwym, że w nocy budzi 
wszystkich domowników ustawicznemi 
hałasami. śpiewa w nocy, gwiżdże, 
klnie, wrzeszczy, a na młodsze swoje ro­
dzeństwo ' napada i maltretuje je. Inne 
dziecko po chorobie miało ujawnić nie­
zwykłą pomysłowość w kierunku wynaj­
dywania rozmaitych psich figlów. Lekkomyślność rodzQców. 

VI! wielu wypadkach dzieci dflbre, ła­
twe do prowadzenia, po przebyciu tej cho 
roby zaczęły okazywać skłonność do 
przestępczości. Poziom ich moralności 
tak się obniżył, że zaczęły kraść, kłamać. 
oszukiwać i wogóle ujawniać wszelkie 
możliwe złe nawyki. 

Dr. Symonds jako klasycz.ny przykład 
przytoczył 'pewnego chłopca, który po 
przebyciu grypy mózgowej nabrał tak nie 
~nośnych cech charakteru i stał się do te 

OstatniQ wpadło na myśl napełniania 
bucików domowni~ów, wysŁawionych w 
nocy do przedpokoju, marmoladą. 

T~kie nieszczęśliwe dzieci możn.9- na 
drogę poprawy wprowadzić tylko cier­
pliwością i stanowczem z niemi postępo­
waniem. Oddawanie ich do domów po­
prawy, gdzie się' wychowanków traktuje 
szablonowo - nie pomaga. 

2-letnle dziecko pod wozem pocztowym. 
W dniu wczorajszym bawi.ąca się na 

jezdni przed domem nr. 42 przy ulicy 
\Vschodniej 2 letnia Edzia Brigrel dostała 
się pod 

w'óz pocztowy, . 
doznając dość poważnych uszKodzen cia­
la. Do nieszczęsnego dz.iecka wezwano 

pogotowie ratunkowe, które po udziele­
niu pierwszej pomocy zostawilo je w do· 
mu pod opieką rodziców. ' 

Fakt ten niechaj przyjmą do wiadomo­
ści rodzi~, puszczający na ulicę 

samopas swe drobne dzieci. 

"" _ :0:.---

'lI:.. 
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Tajemnice Polinezji. 

Biali pObratymcy wśród dz ich. 
SzczątkE wysokiej kultury na wyspach Oceanu Spokojnego • 

.,Misferl!mt Oceanu Spokojne~ 
to dzłeie nol1nezYiskłei rasy. 

'Znanej rod imieniem MaorY'tów lub Ka­
nak6W'. jakkolwjelk i kr~:iowcv NOfWe;i Ka 
Iedoni~ -- 'S:kirzyżowana r:a·sa Mw"ZYQ1O-Pa 
puasów - TÓW11ież n.a?:,wę Ię noszą. 

U szczepu tegO PO dzi'ś dzień narpoify­
xamy ślady s'famd.a Wille} i 

za~adkQwej kuJtttrY. 
Mw..na sohie wyobra~ć zdumien{e eu­

ropejskich orneżyś'wiaiów ·z 18 wieku, gdy 
.. ię natknęli w Polinezyjskim Archi'Pe1agu 

na ludzi białych. 
Czystej rasy Polinezyj,czyCV z Tahiti" 

5amoa z WYSP S<l!ndwi.ch i NOWIej Zelandii 
mają. 

oliwkowa cerę SVcyJiiczyków 
! wię.ceJ wyk,azudą ,podobień'stv.no z Ma:tą 
rasą. niż 

semiccy Arabowie 
Oblicza ich są. typo'w'O kaUlka'Zk'ie ILa'p0 

t6r. a ponadto Po!inezyjczyCY mają - o 
krąR~e h r.dki. Jest to osobliwe zjawisko, 
R"dvż więkswść prz,edstawide\'i rasy czair 
nej i ż6łtej . . 

wyrobionycb łydek me oosiada. 
aIax>wiem takowe stanowią przyw1'1ej 
nasz i Polinezvicz:vkÓ'W. 

Gdy ;J)i erwsd badacze stanęilt iIlaJ PoH­
flezvJslklch WysJ)aC'h. mile bY!li; zdurnqenL 
wytworna prostota kraiQwych ObVCZCłi.lÓW 
Tubr lc'V zachowywali się przyjaźnie i u­
czynni e wZK1ę-dcm ohcych, podczas gdy 
w s tosunku do sWY'ch ws.półziomków ży 
wili' iustvnkiv ludO'żercze. 

KrunihaHZitI1 zarówno iak " 
zwyczaj zablj~mia I1uworodl{ów 

u mi eszkań,ców Tahiti ma p·mwdQpodob­
nie źródlo sw e w przeludnieniu. 

NaiwYżej kt:t~tU'ra'ln ie S!tQja WYSpy po 
f:ożone TI a ws,chodzie i pÓtnocno-zachodzie 
Oceanu Spokojne.goo, a mi.arnQw'icie: Jap', 
PDrJape i Kusaie. Na wys.pie Ponape wi­
\lać w promieniu 24 kw. kiLom. 

kunszt'Ov,i'ne budowle. 
wznos zace się WŚTód wód. na ol'brzymJich 
bazaltow ych ztomach skahlych. na WY'SO­
kości zg:órą 9 metrów pooad. iP'oziomem 
morza. 

Sądząc z zaoodn1ę'tvch :kamIeni 
IłIYRałY być 10 razy WYższe. 

Kaida 'br-V'la tvv:h boooWiłi waży oko­
lo 25 t{'tlln 'i dziesiątki tys'ięcy Judz'i mUfslia 
lo ,nad jej olbrobien'iem pralOO'Wać. 

Na jednej ze ' wschodnich wysp po­
dróżnik. napotyka 

gigantyczne posąd 
~tawnych jakoby mężów stanu. Jedna z 

J. H. ROSNY. 

W mocy tygrysa. 
- Nie wj1erzę w on(fU!cień,s'fwo tygrysA. 

- opowiadat plan'taoor Vander Elst.-Pan 
tera wsi o wie'le bardZ1ie'j krwJIQIŻerczal, po 
dobni e jak wiele innych zW'ierza'~. nie Ulwa 
żanyc.h za: ~r{)źnc. N[,e mówię .kl'ż o !u­
dziach. lct6r:vcll v!oś1iw:o,ść ni'ema RJfani,c. 

W SW'llm czas'ie śdf\lp.;na;!em na siebi,e 
niena \"I(1,i ść pe,wnego Malajczyk.a. naz'wi!s­
kiem Soom,. wf.aś'ciwa ras'ie tej nienawi'ść 
nieubtap.;alna oj wytrwałą. Jestem z n,at1l1fY 
dość leiklmmyślny. a przyt-em !bytem naj­
leP'Szvm strzekem i naisHn'i'e'i.szvm cz!o­
witek1em w całei ok oI.i,cY, wiec ,lekceważy 
lem te n i,en awiść. Zresztą p'()Iiltieważ przez 
kilka kd n.j.c me za'szt.o. pirzYPusloczat,em 
mimo znajomoś ci c:na r akteru k.ra,j,owców, 
ie SoUIITI mniej lub więcej zdotat zaoorr­
nieć o swej uraz,ie. 
_ Ale Soun) n,jle za:P'onJindat niczego. C?:c 

k:a:1 fvlkona sp.rzyj,a.ią1ca s·posobn:ość. ZeJll 
slia PTzestaj'e być roz:koszna. SkD'fO ma się 
Donieść za nią kare. Trzeba byto. alby nil~ 

tych statut został. przewieziona do Pary­
ża. Ustawiono ją w Jardin des Plantes. 

Pierre Lotti w swoich wrażeniach z 
podróży wspomina o 

starannie wYbrukowane! aIłcy. 

cłągnącej się wzdlu:t morskiego wybrze­
ta. 

Godnem jest uwagi, :te zachodzi pe­
wien związek między temi posągami i ar­
chitekturą polinezyjską a pomnikami w 
Peru i Meksyku . 

Prawdopodobnie istniał przed wieka­
mi kontynent lub przynajmniej długi łań­
cuch górski na Cichym Oceanie i Poline­
zyjczycy 

stanowią szczątki wyższej kulturalnie 
nłSY, 

która wskutek :tywiolowej katastrofy, cof 
nęła się cywilizacyjnie wstecz. 

Jakkolwiekbądź na tę sprawę zapa­
trywać się będziemy, jedno jest pewne, 
że stoimy wobec 

nierozwiązanej dotychczas zagadld. 
Je'Śli Polinezyjczycy nie są "bialymi" 

'to w każdym n'Zlie mają bardzo wlre'le 
cech ,podobieńs'twa z nami, nietylko w 
ukształtowaniu twarzy i kolorze cia:la 
lecz zaróWlD.o i 

w dziedzinie umysłowo-etycme). 

Zlt1lamien,nym jest fafu"'t, te Ang11'cy, zna 
n'i ze swej id'iosYJl!krazj do krzyożwania 
się Zl kolorowymi, 

chętnie się łąc7.ą % Maorytkamł 

t wydają swe córkI za Maory,t6w. 
Maorynci - lo dlżente1meni! Uumacza 

swe wyjątkowe post~powanie. PotwieT~ 
dzeniem powyższego jest nas,tęP'Ując.a cie 
ka wa historia = . 

Na pewnym atlstf3lItskim ż.aglowcu 
utoną.! Maoryt. 

ra.tując psa jednej z pasażerek.. 

Anglicy i AusfrałUczycy zwl'oki j,ego prze 
nie'śli na sta'ty ląd i uczciwszy je uroczy­
stym pogrzebem postawili na mogile po­
mnik z takim nadpisem: 

.,Tu SpDczywa prawdziwy biały". 

Na egzaminie. 

I 

Profellor: - Mówisz pan Jut p6ł godziny, a Ja pana nic nfe rozumiem. 
Student: - Nic dziwnego, ja słuchałem wykładów pana profesora przez dwa 

lata i takle nic nie rozumiem. 

. nie m'Ógof oska'f'Ż,Vć MaJl'a!jc~ ~ubl[)TzYlflaj 
mniej uie miał żadne:j!o PTzedw niemu do 
wodu. Zres'ztą So1lIm byt ci'erPilliwv it ua 
mvśl o t'em, co rradejdzi,e ui.eulCbronnie, 
RXłY wybije J!odzifI1a. ·'P'I'zeżvwa~. rak sądzę 
pIOnu'l'a,t :radość. 

Godzim.a wvhi,taJ wreszcie 'P'ewnego dnia 
j!dv zap'1.l'§c'i1em się 'Sam ba,rdro daleko w 
~dąb Czerwonego Lasu. Koń mód zaJP1łątaf 
silę w łdany dl() teR.'(} stoonia, Ż'e p'r.z.ez kJi1ka 
mi,nut POZOls,ta,te'11l mi'eTUchomdoov. 

W tei clliWiFi pęiHica 1a'ss.a śCJi'Snęta mi 
SZyj-ę oj zdra'w~ła ocIdeoh; stra,citlem przy­

'tomn'ość. 
Skoro ja ,odzVg'kaltem. byZ'em sikrę<pQ,wa 

nv od !Stó" do ~ro'Wy. niez.dO'lnv do UlCzy­
nie.nia na.'lżej.szegu. mcnu. a nad! solba uj­
rzał,em o'liwloo'w<l. twarz S:oUJffiaI ~ ie1ro o­
czy. ciskają'ce cz;a'rne iłJItysk1i. . 

- Whi~isz! - mruczał MaJI:ailczyk ba 
SO'wvm ,gtQ'Sem. - Schwycifem cię w PU 
lapikę ... Souun jes't panem twep.;o żV1Cia. 
Zna.idowa:Uśmy s,ję w dz,i'Wlii.em miejscu 

w pośrodku rp:ohulTY 'ttsilanej skatami. nad 
hrzep.;;iem WI().(rv, która: zd.a:wala si'e wv:trY1s 
kać z ziemi'. 

- Tuta'.i ,to fy"g'rvs PTzY'chodzi nić wo­
dę. - mówi,l dalej Soum. - Sp'6in, '\V tej 
skade jest jama, szcZUJP,ły .cz!,owiek lub pan 
teTa mop.;a się tam wśI,izg'ną6. dla tVgJY­
sa otwór jest zbyt wą"ski. Soum bedz,ie w 
j,ami.e. nie Z1do'la on p'rzvbvć z U:0'l110Ca,. 

- Nędzniiku! - wyGcrzv:kmaJem z 
wŚciekfoś.ci a.. 

- Z strzelba Ila ramienM nie obawiam 
się tv.zrvsa ani n:ogof'oż,ca, - mając dQ­
ma. m.a'czu.~ę w dtoni nie zawahaJbym sic 
s,tana.-ć do waliki. z dra!Dieica. Looz na myśl 

że ro,staiflę1Jlożarity ży'W'cem może dreszcz 
pr",era.ze:nia ,mzebi'egł mi PO skórze. 

- St10ńce za ,chwilę z,nill~nie. - móv.ni~ 
So'um... - tVg'rys nadejdziie .. 

UczV'nH ,g;wait'towl!1V ruch i u.i:rz.atem, że 
tw,au j1e.zo pohladła. Drzvbierada:c' barwę 
niemal zielona. 

Ty,gTVS nadszedL. 
Był spokojny, olbrzymi i groźny ... 
Soum zachwiał się na nogach i spoj-

rzał w koło szukając schronienia. Po­
tworne zwierzę broniło wstępu do jaski­
ni, najbliższe drzewo odległe było o sto 
kroków. Ucieczka przyciąga niezawod­
nie krwiożerców, w kilku susach tygrys 
znalazłby się przy nim i jednem uderze­
niem potężnej lapy rozgnióHby człowie­
ka. 

Zrazu nieruchomy, Soum po chwili sięg 
nąr po swoją maczugę. Strach spowodo­
wal, że ruch jego stał się zbyt gwałtow­
ny. To skłoniło tygrysa do skoku ... Soum 
odskoczył w tył i ukrył się za mną w na­
dziei, że tygrys rzuci się na bliższą zdo­
bycz. Ale tygrysy mając też swoje upodo 
bania, ten przeskoczył mnie wybierając 
Souma, któremu przegryzł tętnicę w szyi, 
aby ugasić przedewszystkiem pragnie­
nie przed nasyceniem głodu. 

Oczywiście baczyłem pilnie, by nie 
uczynić nanżejsze~o ruchu. Sztywny jak 
pień drzewa asystowałem przy tym dra­
macie pożerania, rozgrywającym się mno 
gie razy każdej nocy w naszych pusz­
czach i odnawianym bez końca poprzez 
wieki. 

Czekaicm moJej kolei... 
Spożywszy ramiona i jedno biodro 

Souma tv~rys podniósł się i poszedł ku 

CORSO :: CORSO -
"PłODir2 ~enH" 

2 serje - 12 akt6w. 

:: Zakończenie obrazu :: 

"Hrabina Paryża". 

APOLLO-APOLLO 
DZIŚ! Po raz pierwszy w Lodzil 

W kraju Dli~i[~ Jv~urów o 

"..iA!3itiiiWWhIłItl!lll@ił@iSl'!f?łMl$iW .... 

Sensacyjny dramat w 10 aktach. 
Zakończenie obrazu 

"BesŁje z Rajskiej Wyspy" 
W roll gł6W11ej: 

Helena Sendgwich -
i William Desmond. 

ODEon :: ODEON 

DAi!iś 
Arcydzieło Enrico Guazzoni p. ł. 

MESSALINA 
Całość :I lIeJ'jo - 14 alrt6.., - razem. 

Uosobienie rozkoszy i wyuxdania 
zbrodni i występku, czaru nie~ie­
śde~o l przewrotności kobiecej. 

Przeciw zamachom 
komunistów. 

Z LubHna donoszą: 
NastrOje chwili bieżące] skłoni:ły za· 

rząd Związku Oficerów Rezerwy do za­
.prosZ1enia czJ.onik6w na dzień 27 b. m. d1a 
omówienia sytuacji oj zajęcia odpowied­
niego stanowiska. 

Ucznie Z'ebrani :ofkefoWiie re7...erwY da 
'li wyraz pog'1ą<l.om, że nacisk ZlesUrony 
grup k{)munistycznych jest .coraz silniej· 
szy, a jednak wobec nastroju ogóln.egc 
nie na ty1e powainy, by uz.aSladnia'l plo· 
chliwe zaCi1lOwan.ie pewnych, na szczę· 
ście me'zbyt iicZD'Y'ct jednostek 

Ucl.1waIQno wynik zebrania .P'Oda~ do 
wi.adQmości .pu:łilicnnej, by 1.dano sobie 
sprawę, ż'e o,ficerowi,e rezerwy st'aną 
bezwzgłęcnie w szeregu ~h, ldómy' za­
machom kolOOl:lłz.ntn neuJraJnł1e PIl'\Zyglą­
dać sie nie ~" 

mnie owym krokiem lekkim. a tak cięż­
kim równocześnie. 

Zapadł mrok, nagly mrok krajów pod 
zwrotnikowych. Czarny łeb pochylił się 
nademną, obwąchiwał mnie, musnął pa­
rę razy, ostre jak sztylet zęby błysnęły w 
świetle gwiazd ... 

Zamknąłem oczy. Gdy je otworzy~ 
lem, tygrys kroczył powoli ku wodzie. 

- To tylko zwtoka~ - pomyślałem. 
Powróci za chwilę. 

Powrócił istotnie i począł znowu obwą 
chiwać mnie, ale gdy już polecalem duszę 
Boku oddam się znowu i poszedł spokoj­
nie "dokończyć posiłku reszkami Malaj­
czyim. 

Pozostał tam przez calą noc nie czy~ 
niąc mi nic złego. Rano zdołałem prze­
ciąć me więzy o ostry kamień i powró­
cić na plantację. 

Gdyby tygrys był tak okrutny, jak u­
trzymują, ten byłby mnie przecież popro­
stu zabił dla przyjemności jak czyni<:l, nasi 
myśliwi napotykając niewinne zwierzęta, 
On zaś mnie oszczędzil, ponieważ posia­
dał już potrzebny zapas świeżego mięsa. 

- Janie, - rzekł surowo . stary plan­
tator Kaps, - tygrys oszczędził cię, po­
nieważ taka by ta wola Boża. Gdy Bóg 
tego chce, to człowiek na śmierć slmza­
ny, któremu kat nałożył już stry czek na 
szyję, żyć będzie sto lat, a równocześnie 
Vanderbildt z wszystkiemi s'\vemi miljo· 
nami, zagłębi się na największym okrę­
cie świata w 'Otchłanie oceanu. 

- Masz słuszność - potwierdził Van 
der EJst, - ale mimo to nie przestanę ' u­
trzymywać, że tygrysy mają meslłlSzoie 
tak. złą sławę.. . . 
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W DniU DZISIEJSZYM 359. P. "CeCYlia .Jast1iska. Drev,'Il1o,,'ska 54. 

ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, kt6rym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

360. P. Feliks Januslewlcz. Ruda-Pabfanic 
Ika. Dolna 6. 

361. P. Kazimierz Koslńsłd. PrzedzaLnła-
na 19. 

na z nag ód Ik- j Pre I s n je j 362. P. Alicja Lewandowska. Wysoka 33. 
363. P • .Jadwl~a Kaftan. Piase'czna 13. 
364. P. Stanisław Koperski. Na'\Wot 72. 

"Łódzkiego Echa W§eczornego". 365. P. Zosieńka Koto"W"'Ska. TaTl!OWa 23. 
366. P. Dom.icela Ciechowłcz. Lrierska 79. 

Pszenna mąka opakGWa51a w pł6den!l1e woretzk~, będzie wydawana za naszem§ talonami 
przez SYl'iDYKAT ROLNiCZY, SP. AKC. 

367. P. Stelanek ~wi~tnłcki. Piaseczna 21. 
368. P. ZY2nIUnt PieI{acz. RaHera 10. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 369. P. Maryla ZmywaczYkóWll3.. Sosno­
wa 15. 

370. P. Stefan Lant!e. KHińskiegQ 92. 
Drugą nagrodę: 371. P. Hele1lAl .Taśrucwicz. Pia,gtowskiezo . 

dwa worki najprzedniejszej mąki pszennej otrzymała: nr. 11. 
372. P. Józefa Stępień. Srebrzyń)s~a 85. 

301. 

Po jednej dolarówce otrzymali : 
302. P. Leon Hans. PabiaJnuce. Zarrumwa 1 
303. P. Edward Gorczak. Plac I{o§cielny 

nr. 8. 
304. P. Zbi2:l1iew Maszerkowski. KiMńskie 

• gO 25. 
305. P. Euv,eniusz Karczewskt. Ki'Hńskie­

gO 213. 
~06. P. Kazłmlera PIotrowska. Ogrodowa 

26. 
307. P. Antoołna Umańs!ra. Lubclska 12. 
308. P. WładYsław Oórski. PdoMrowslka 

74. 
109. P. Michał KłODCCkł. Senaifocska 15. 

Po 10 kllogram6w naJ przed­
niejszej mąki otrzymali: 

3JO. P. Stanisława Domańska. Brzezió-
ska 106. 

3U. P. Wanda Lewandowska. Abramow­
skieQ."o 32. 
312. P. Cecv!Ja KuzJtowicz. Zroiersb 214. 
UJ, P. Mał~ Stanisławska. Brzezi'd 

ska 90. 
3'A. P. M1ch3ltna Palmowska. Krucza 6. 
aIS. P. Antoni Jachimiak. Pril't1.C~1na 8. 

Nowe COOiny. 
a16. P. I(rystyna IirJl3towska. Rudat Pabja. 

ni c..l!(a. MaJfYsrn. dom Ctchego. 
317. P. Michałfna Małecka. Andrdzeja 41. 
318. P. Bromstawa NockQwska. TaTli?:Owa 

nr. 11. 
319. P. Oskar Ubłch. Rokicińlsb. 52. 
320. P. Anna Wichman. ThackaJ 2. 
321. P. Józefa Frydrych. ZagaJl!liikowa 59. 
322. P. ,lanlnka Jatczak. Wodna 24. 
323. P. Bronisława Pilichówna. Zatwiszv 

m. 27. 
324. P. Marianna Dvlko'Wska. Choi1l1"V. Ko 

perndka 18. 
325. P. KaJikst Bitewicz. Bradera ze. 
326. P • .Tanł'lta Bednarek. ZaJk:a.fJna: 72. 
327. P. Wawrzvniec M&słowskt NOW1Ose­

nalorska 7. 
328. P. łza Steinbrecherówna. Cegile1nia-

na 62. 
329. P. Jan CłeśJak. Llitomierska: 4{). 

330. P. Czesław Na~der. Ruska 12. m. 7. 
331. P. Walentyna Pawłowska. Nowo-Tar 
~wa 'Z7. 

332. P. Ryszard Zdzisław Hauk Ablramow 
sldegio 31. • , 

333. P. Kazio Wróblewski. Uoowa 35. 
334. P. franciszka Górnik. tle:lenówek 111 
335. P. Karol B1ał1{owski. 6 Si1e.roniJa' 96. 
336. P. Antooi Kowalski. Radog'Osz.cz. o-

bywatelska 5. 
337. P. Anna Beblo. EmiUi 12. 
338. P. Stefeczek Poznańczvk. Karota 14. 
339. P. Kazimierz Ptaszvński. Kiellbacha 

nr. 13. 
340. P. ZV2munt Om1eciński. Pa,ńska 103. 
341. P. ZVlmlUŚ Czajkowski. BazaJl'ltla 1. 
342. P. Krysia Lan2t1e'r. Ahramowskiego 

nr. 23. 
343. P. Oleńka Karolak. Ba:łuclki Rvnek 6. 
344. P. Anoonina Ruszewska. Obywatel­

ska nr. 39. 
345. P. Zbł2mew Krvsłak. Juliusza 29. m. 

nr. 18. 
346. P. Cecvlia Białasikówna.. Pomorska 

nr. 16. 
· 347. P. Natalia Utwłńska. Orla. 17-19. 

P. Barbara Kubiak, Ogrodowa 64. 373. P. Ollla Heide. franciszkań'ska 34. 
374. P. Maria Kości.ęłniak. \VvsDka 33. 

348. P. LeQkadia Szor. Kmcza 19. 
349. P. Bronisława I(uIa. Piotrkowska 225 
350. P. Józefa Piet1'llszka. Pusta 25. 

Po 3 n1etry pODeliny najlep­
szego ga tunku otrzymali: 

351. P. VV"acław R<>basr!dcwicz. Pa.bjan~c 
ka nr. 6. 

352. P. Antoni Stasiak. Z~ie'l" ska 114. 

Kra teczki sądowe. 

353. P. Teoiiil Jakut)o.wski. Pfail1cfis1zkań-
ska .58 (Batuty). 

354. P. Maksvm Drobocki. I{iOoemllka 65. 
355. P. Stanisław Kredel. Lioowa 87. 
356. P. Anna ,Joachimiakówna. Suwa·l·ska 

nr. 13. 

357. P. Mar;lan Pietrasrewski. KHiński.e,g-o 
m.7D. 

358. P. Józefa Śliwł(a: Upowa 78. 

375. P. Maria Świętosławska. Sien1ciewi· 
cza: 32. 

Na przyznane nagrody redakcja na­
szego pisma wydajc talony. uprawiające 
do odbiDru premij: 

Mąka pszenna. najl'epszej jakości. wy­
dawana jest ze s1dadu Syndykatu Rol­
niczego. Sp. A.. ul. Kilińskiego 60 (sklep) 
do soboty 8 maja w g. od 8 rano do 3 po 
polttdniu bez przerwy za okazaniem otrzl 
manvch w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 kg. mąki 
pszennej pierwsz.ej jakości (cztero-zcro­
wej); por,cje dzies-ięcioki1owe sa. /?w. 
niei wydawane w woreczkach ptoclen· 
nych. zaplombowanYIch. 

Popeli1l1a. płótno i dola-n,lwki sa. wyda 
wane w redakcii pisma. 

Taloov na odbiór mąki wydaie redakcja 
..Ł6dz;kie,g-o Echa Wie czorn esro" • uL Za­
wadzka. nr. l (VOi)rzecz:na oficvna.. na· 
wprost bramy), do pl-atku dnia 3O-go 
kwie'tnła wtącm1e w godz:inadl od 9 -
12 prr:ed :południem f łx! 3 - 7 po 1>oM!­
niu. Ta10ny dolarówki. popeliny i ptót­
no wydawane są tylko za okazaniem 
dowodu osobistego. 

Rluimieuek l monoklem w oku. 
Wojowniczy zwlqzek kobiet 

chce, 

aby mąt stał nad pi!Jtel- • 

Fałainy epilog powrotu do Łodzi. nią i chodził ze ścierką. 

w roku 1922 Abram Rose ożenił się z 
obywatelką miasta Krakowa. której za­
imponował swym eleganckim wyglądem 
i manierami dżentlemena. Sprowadził 
młodą 'żonkę do Łodzi i zamieszkał z nią 
przy ulicy Konstantynowskiej 42. 

W Łodzi dopiero miała się pani Sala 
przekonać, że mąż jej to zwykły rzezi­
mieszek. Podejrzane typy, któremi się 
stale otaczał, tajemnicze wyprawy nocne, 
wszystko to nie wróżyło nic dobrego. 

ELEGANCKI ZŁODZIEJ. 
Dnia 4 lipca 1922 roku Abram Rose wy 

strojony elegancko, z monoklem w oku 
wszedł do sklepu manufaktury Dawida 
Reismana przy ulicy Nowomiejskiej 22. 
W sklepie znajdowała się wówczas sprze 
dawczyni Chana Kaufmanówna sama jed 
na. gdyż wlaściciel poszedł na obiad, Ro­
se z wielką maestrją udawał kupującego, 
przebierał towary targował się i wkoń­
cu oświadczył, że . przyjdzie, kiedy wła­
ściciel wróci. 

Po odejściu pana z monoklem sprze­
dawczyni stwierdziła brak sztuki białego 
towaru wartości 800.000 mk. Energiczna 
panna natychmiast rzuciła się w pogoń 
za złodziejem alarmUjąc krzykiem prze­
chodniów. Udało się jej dopędzić ele­
ganta: chwyciła go za kołnierz i otoczo­
na olbrzymim tłumem gapiów powlokła 
do komisarjatu. W pewnej chwili udało 
się Rosemu wywinąć z rączek panny 
Kaufmanówny i skoczyć w przejeżdżają­
cy tramwaj. ~cigany, z tramwaju skacze 
w dorożkę, z dorożki wpada do hramy 
domu 11 przy ulicy Zachodniej. Tu do­
J')iero ujęty zostaje przez policję. SI ute­
go ·w kajdany transportują go policjanci 
do komisarjatu V -ego. 

POWRÓT MAŁŻONKI NA ŁONO RO­
DZINY. 

. Oddany do dyspozycji sędziego poko­
ju 8-ego okręgu zostaje Rosc po paru 
dniach za katilCjĄ zwolniony. Odzvs-kaw­
szy wolnoU ;';'IO'WQ oddal się z pasją 

swemu zawodowi. Dnia 10 październi­
ka 1922 roku miała odbyć się rozprawa 
sądowa, na którą nie stawił się dla tej 
prostej przyczyny, że zwiał zagranicę. 
Rozesłano za zbiegiem listy gończe, któ­
re nie odniosły skutku. Rose puścił się 
w podróż naokoło świata a nieszczęśli­
wa małżonka przeniosła się do swych ro­
dziców w Krakowie. Indagowana przez 
policję wyjaśniając, że nie chce nawet sły 
szeć o mężu i pojęcia nie ma, gdzie się on 
obraca. 

VV Londyuie. który (Ul :POła OI'%atrlza­
CV1nern osh.\/gną'f ~'lościowy rełro.rdl• liczy 
bowiem 3O.<XX> klubów. zawiąz.a~() się nie 
zwykle rowarzvstwo: 

..klub Xantl"PP". 
Należą do niego kobietv zamewe. kM 

re 'Podjęły sv.stemałyczna w~rrike z pk:1 
brzvd'ką. oj 'Posta'tlow.i:ty złamać w matżeli 
stwie 

meżowska przewa1!e. 
NowoczeSltle Xantyppy. booac tonami 

J maitkami. uprawiaia równocześ;n:e pracę 
zawodo'wą - natomiast zarzad domu p<l 

NA STARYCH Śl\UECIACH. wstawiają. mężo\y:. którego też lIsilu!a 
A jednak w początku stycznia 1926 r. -przvzwV1Czai·ć do wykonywani.a: drobnych 

obOje małżonkowIe powrócili do Łodzi. dO'tvc;hczas 
Abram Rose przekonany byt święcie, że Jrobiecvch zaięć 1!osJJCdarskkh. 
stare jego grzechy poszły w niepamięć a Przewrót to do.fy,c:hcza!S niebywalr. 
sprawa dawno została umorzoną. Żona: która bierzc na swe barki część dę 

Pędził tedy w Łodzi zacny żywot 50- żaru utrzymania domu. a nawet kobieta. 
lidnego Złodzieja, a żona nolens volcnspooiadają'ca w marżeń!s~w[Je 
przwylda do jego "fachu" podzielając wy sdo! decvduiacy. 
gtaszane przezeń bardzo często zdanie: wcale nie jest z.ja·\vislkiem wVjątkowcm. 
"niech będzie na lewo, aby żyć". Aż raz kle mąż. ug-ania'.ią'cv po domu 
cwany Abram zasypał się i to grubo. . ze ścierl(ą. 
Dnia 6 marca 1926 roku mial stanąć jako lub nachvlony nad ,patelnia. jakoś jeszcz~ 
oskarżony w drobniejszej sprawie karnej nie odpowiada naszym PO.ięiCiom o m~.sko 
przed sądem pokoju IV-ego okręgu. Ja- ścL Nieszczęśliwcv ci wV\vołru:ia uś.J:u'iCdl 
kież było zdumienie sędziego. gdy bada- politowania'. chodaż zre!sozta daIŹef1'1e do 
jąc przeszłość oskarżonego ustalit, że jest .podziału pracy wc wisp61nem l!"osv:oda:­
on owym zbiegiem, poszukiwanym od stwie dom()I\Vem leżeli żon1łJ zaim1l!}e ~lę 
czterech lat przez władze sądowe. Ba- także zajrobkow~liiem. nie ~t znÓW' tak 
dany w śledztwie, Abram Rose zaprze- bardz.o niedorłZccznem. a troche oralkty­
czaI przcdawnionym w jego mniemaniu cznvch umicietno.ści w żydu ~ie moze 
zarzutom. Nie udało mu się okpić władz. mcżczvźnic odebrać jego kwalifika'cj-i n3 
Został natychmiast aresztowany, a w i'lln,·ch po'lach. 
dniu onegdajszym stanął przed sądem PO W ka:Wvm razie jednak woiowni'cz" 
koju 8-cg-o oh: ręgu, oskarżony o kradzież' . z.\\·iazck lcohiet wyg:ląda nieco h1.bm~rY­
sztuki towaru ze sklepu Rei3mana, <1oko- stvcw'ie. Z\\'ycięstw:o żonY nad mę.zem 
naną przed czterema laty . Po zbadaniu łatwiejsze .iest zazwyczaj ,,,, 
caf ego szeregu świadkdw pan sędzia czterech ścianach domu. 
Bloch uznał winę Abrama Rosego za udo niż na "terenie klubu i osobiSJta 1.l!mie.iętno~~ 
wodnioną w zupełności i skazał gO na 3 uzyskania przewag-i znaczY wiocej. nlZ 
miesiące więzienia z zaliczeniem aresztu Ila.iradvkalnicisze i najbardziej stanowcze 
prewencyjnego od 6 marca b. r.. uchwały organiz.ac'i'i. 

. . --.-.--
Sza-wicz. 

--:::---
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Lekkoatletyka w fazie rozwoju. 
UKONSTYTUOWANIE SIĘ ZARZĄDU L. O. Z. A.. 

, '(~S). W poniedzIalek, dnia 26 b. m. E. Nowak (Kruszender) I A. Oksenberg 
Odbyło się pierwsze posiedzenie zarządu (Barkochba). W skład komisji rewizyjnej 
Łódzkiego Okręgowego Związku Atlety- wesz.li pp. dr. L. Prybulski (Barkochba) i 
cznego., który ukonstytuował się w nastę- M. Bobrzyk (Sokół). Komisja sportowa 
pująCX sPOS6b: prezes - p. Oskar Dres- składać się będzie z czterech członków, 
ller (Sila), wice-prezes -- p. inź. R. Kan- dokooptowanych po jednym s każdego 
nenberg (Kruszender) i p. K. Sadoczyński klubu. Następne posiedzenie zarządu t, O, 
(Sokół). sekretarz i skarbnik - p. O. Ra- Z. A. odbędzie się w nadchodzącą sobotę. 
czyński (Sila), kapitan związkowy - p. d.nia 1 maja o godz. 5-ej po pot w lokalu 
O. MJnich (Sila), wydział prasowy i pro- ŁTS. "Sita", ulica Piotrkowska nr. 174. 
pagady - p. !J. Szer, cU'onkowie - pp. 

Stan mistrzostwa kl. A w Warszawie. 
Polonja na plerwszem miejscu. 

iWmw:awa. 28. 4. (C-S) Po ~statniCih 
.w;ynikach meczów o mistrzostwo· kl. A 
prowadzi Polon.ja, mając 10 pkt., 2) War­
sza'Wianka .- 9 pkt.. 3) Legja - 8 pkt., 
4) yarsoVia - 6 pkt., 5) Korona - 4 pkt., 
6) CZIIł.'l11!i - 1 pkf. O iłe Polonja nie stra 

ci ani Jednego punktu w pozostałych me­
czach o mistrzostwo f. j. z Legją d Vwrso­
vją, z:do:bycie miSltrzostwa Warszawy i w 
tym r.oku przez Jen klub będzi'e przesą­
dzorne. .. 

ReprezentacJa Krakowa na mecz z Budapesztem. 
Oclbłłdzie alę, Jak wiadomo, w dniu 1 maja. 

stła~ !'C1>rezenłatfywnej drużyny Kra 
Itowa przeciw BudapeszrowJ przedstaw.ia 
się WISł.: ~n1ga(BBSV.) - G!ntell. (Ora­
~vja). lCaczor (;Wista) - Kotlaoczyk 
(Wisła), OttUŚc.iflSkii, Zas'fa'Wniak (Cra­
covia) -lKmiński (CTacovi~), Reyman HI 
~Wi5ła), !Kalttta {CracovJa). Kruntholz 
'(Jutrzenka) ł Sperling (Cracovia), Rezer­
:wowf: 8zumiec (Cracovia). Pychowski 
~·WWa) i HJia .(CmooVla). 

Zawody Kraików - Budapesit 'Odlbę­
dą sIę jak juri donosiI.iśmy, w dniu 1 maja 
b. lr. w Budap'eszcie z okazji 25-1ecia Wę­
gierskiego Związki !Piłki No:Żn~j. Naj wa~ 
niejszym jednak punktem progr,amu tego 
świę.ta sportowego będzie mecz między­
państwowy AiUJ&trja - Węgry w dniu 
2-g() maja. ... ,. .... _--

. Plika nożna zagranielI-
Pri. Mecz mt~Z\'lf)aństwowv POran 

rcIa - Szwajcaria! 1 :0. Zwycię:s'tm:> Plfall­
C}j nies,~iewane. 

Amsterdam. Mecz międzyoof1sltwlow'Y 
OuissbtlTil!' (l'Iemcy) - Amsterdam 2:2. 

Bratislava. Wacker (Wle<leń) - Brati 
smva 3:0 (l :0), Wa'Cker - Ug-eti 4:1 (2:0) 

Pra2<l. D. P. C. - TepLi'tzer P. K. 3: 1, 
Vicloria ZiŻlkov - PardulYice 5 :3. Victo­
ria ZiZkov - Meteor VIII 3:0 (2:0), Slavia 

- CAPK 4:1. ~ - 'CedJte Karlln 3:1 
Libe.11 - Cedńe 2:V, Kladoo - Slavcm tn 
kov 5: 1, Nusełsky - VT'SDWce l: 1. 

Nowy .Jodr. Hałroah (Wie<le<M - Team. 
N, Jorlrn 4:() (0:0). 

Budapeszt. Amałeure '(!WIedeń) - 1". 
T. C. 4:0 (2:0). 

~Wedeń. Vi'enna, - W. A. C. 1:0 (1 :0), 
SooTtlldub __ Rurlolfsh.fure1 2:1 (0:0), P. A. 
C. - Hertba 4:1 (2;1). 

8"L I'Ri_'S "j!M§+@łWWNI! ......... ';4 seerf*Mł&#NiW"'. 

Wledeńczyk strzela do łodzianina. 
Wojownicży kupiec choruje na manJę prześladowc~. 

Ciekawa scena rozegrala się bu wcz.o­
rnl w kawiarni. ,,!pałrnehof" przy Mariahi1 
fersltasse. MianoWlicie 44-1etni kupiec Lu 
dW1ik Weg'ner jadł śniadanie w tej ka­
wiami okolo 'godziny 10-ej rano. Przy naj 
bliższym stole siedziało 

dwu studentów. 

Wegererowi wydalo się, iż przypaTru 
ją mu się oni tl.aderuporczywie. ZirytD­
wany wyszedł z k'a\\qami. Pr~ec'hodząc 
jedna.k cbok okna kawiarni zau\\T.a:iyl, ii 
Iedcn ze studentów 

śmieje !>Ilę złośli,wie. 

Wobec tegO zawróci! n naWYlJ1Jyślat stu­
dentowi. Ten ni'e poZ'Ostał mu oczyw,iści,e 

d-luZny, Wreszcie gdy Wegerer przebrał 
mia'rkę w ordynwrnO'ści, 

stl!dent pltmął mu w twarz. 
Wobec 'tego Wegerer wyjąl blyskavncz­
nym ruchem brown'ing i poSttrz.em sfuden 
la w prawą rękę. WOjowniczego kupca 
a'resz.towano. Następnie w l'oku badań 
okazało się, iż W,egerer cierpi na 

m3l11ję prześladowczą 

i n·a.padf niewinnego s!udetlla zup,etnie bez 
powodu. Postrzelony student Liczy lat 20 
nazywa się 

Józef Rabmorwlc.z i pochO'.dzl z V>dzi. 
W \Viednlu bawił w p'rzejeźdz!e do 

Genewy. PrZ'cwieziony do sz:pita'la mu­
siar się pod<lać operacji kości łokciowej. 

Jak rozstrzyga,!ą pOSłowie dyskusje parla­
mentarne w Ameryce? 

Bokserska dysputa. 

Każda a'wantura w k't6rymkodwiedc z 
vail'la:mcntów curopejskkh wvwoluie 'na­
~ychmiast w r''''<:7,vch nerwowych spO'łe­
czeństwa'ch roz·dzierani'e szat nad uipad­
kiem parlamenlaryZ'mu. 

A w Ameryce? W kraju pa,r ex'cellooce 
zdrowym i oIPt:vmiisty.c~nym? NiedalWno 
w Kongresie waszyng'toń'sikJim 
oosłowle Mills i Rai'dd.n J)Okłócllm się dość 

serio. 

Poseł Ranki'll krzyi\{;l1ąt. wskazując na 
sweg-Q adwersarza: 

- Wyrzucić Ite ImnalHę! 
- Po\vtórz pan jeszcze raz. - ryknął 

pos. l\'LilIs. a wV'wichnę ci s zczelk e ! 
- Mikzeć! wsrrrętrl<l' kaIJl1(l1k>,! - da;tl 

s·je iPOS. Ra·U'kiil1. 
Tu obaJ 'PDslow1e zrzuciU marynarki i 

zabrali sic do ooksIL 

Znakomity racllmisłrz w podróży. 
Bły$~aVlic:zne obUczenie. 

. Józef Jnaudi znakomity rachmistrz, 
ttdal się z !Paryża do Nicei w towarzy­
~tW'ie swego przV.iacie:!a. Eksp r.es pędzi 
wldł\l~ szosy, PO której \Ą: ije się st,a dko ba 
Tanów, 

17.38, 69, 123, 178 baranów, kalkulu­
Je ~łQśno In.audi. 

PrzYiacie1 zdumiony htyska\viczno~ 
ścia {)bliczeni·a, pyta Inaudiego o Wyjaśn.ie 
nie. 

-- Ach to laki·e proste. licIę nogi idzie 
le je przez cztery! 

. ar. f 
q 

• 
Zycie-ekonomiczne. - - -----
Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy.' 

NotowM12 złeterzo ~ 
Za 100 zlotych: Zurych 51, Berlin 41.29 

- 41.71, wyplaty .telegraf. no :Warszawę 
41.39 - 41.61, na Katowice 41.44 - 41.66, 
na POZnM 41.39 - 41.61, Gdańsk 51.18 -
51.32. wypłata na Warszaw'e 51.06-
51.19, WIedeń częki 70.00 - 70.50, ban­
knoty 69.75 - 70.75, Praga 320, Londyn 
za 1 funt szterlingówM.OO. 

. . /' 
lauamJcZJ1Y rynek pJenłetlny I towarowy. 

Londyn. N. Jork 4.86 3/8, Prancja 
145.85, Belgja 134.93, WIochy 120.92 i pól 
N{emcy 20.43 i pól, Szwajcarja 25.16, Da­
nja 18.57, Szwecja . 18.16 1/4. Norwegja 
22.49, Helsłngfors 193.12, Praga 164.17. 
IWiedeń 34.50, Holandja 12.10 i 1/8. 

Pary±' Londyn 145.90, N. Jork 30.00, 
Szwajcarja 579.25. -

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.445 -
123.755, czek na Londyn 25.19 i pól, wy­
płaty na Berlin 123.206 - 123.514. 

Zurych. Dewizy. Paryż 17.27, Londyn 
25.16, N. Joik 5.17. 2, Berlin 1.23,1, Wie­
deń 73.05, Warszawa 51, Budapeszt 0.72 i 
pół, Bukareszt 2. . 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za l 
funt szterlingów 4.86 318. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 3.34, Berlin 23.80. .. ·_NiWfłt1 ... EQW4DNtlNI 

BAWEl.NA. \ 
Uverpool. 27 IV. Havas. Bawełna. ()..\ 

twarde giełdy: Maj 9.27, lipiec 9.13. pat-. 
dziernik 8.90, sty'Czeó 8.81. Zamknięcie ' 
giełdy: Maj 9A2, lipiec 926, pddzleroJk 
8.97. 

N. J'orI4 Z1 IV. Dowóz bawełny <lo pot 
tów Atlantyku l Oolfu 19.000, wewnątQ 
kraju 6.000, wywóz do AngIjI 2.000, na 
kontynent .8.000. Loco 18.90, targ termi. 
n.owy; lipiec 18.16, sierpień 17.71, wrze:­
sIeń 17.35, patdziernik 17.31 - 17.32, gru 
dzień 16.95 - 16.97, styczeń 16.88, ma­
rzec 17.06, maj 18.67. 

Nowy Orlean, Z1 IV. Bawełna. Loco 
17.88, maj 17.88, lipiec 17.52, październik 
16.63, grudzień 16.65. styczeń' 16.63. 

Brema, 27 IV. Bawełna amerykemska 
20.06 centów dolarOWych za lbs . 

--.-.--
NA GIEŁDn:E ZBOtOWfjJ BEZ lMIA .. 

NY. 
Wanzawa., 28. 4. Nofowan:ła na Qjel. 

<łzie ZbolŻowo~Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja zatado"WClma w naw,!asacl1 fr. WM­
szawa. Zyto koo.gresowe 693,5 (3e.OO), 
681 gIl (416) 30.50, mąka pszenna ])g. pr6 
by 8D.OO. Obroty małe. • 

illd§M§A sa 

Dr~wni~ny mo~eł ~rownin~a ułatwia l~·tu wi~lniom U[ie[l~~. 
Steroryzowana policja. 

Ameryka }es~ 'WlPIfosf zelekfu'yrowana 
uc:ieezt.ą; 16 wieźniów z wi~ema W' Ten 
nessee. Ucieczkę zorgałl'irowail i WQWIl­
d:rJł 

osławiony baIkbU 
Lee Mea skanm,v na d.o1;ywło~ "'ez!e 
me. Do'ZOroów zasz.acoowano dlfe'Wln-i'al­
UJ'lIIl modekmt błmvn:~!l. zamknil'ęJto 
WSZl"Stlclclt 'W' ~cLne:f eełi ł 

rmoono sie do acleczkł. 
Urzed!nik,ów ł)IOI1!iCy1n~ 1· irulvd1 do-

.ro.rc6w z8$Z3.clro.w tern samem .. groź 
nem" na!l"Zęd:Zi'em. tv'chmias't .po udanej 
UlOieczce dolmn.aM bandYCi ood wodza,. Lee 
Ai1ena niez.wlvklle śmJudero wilamarJa do 

• 

iedne~o z banków. 'l)f'ZYICZem 'W f'ece icl:t 
wlPaata 

macma atma ~ • 
Policja ~ska dokłada ~ __ 

kJoh staTa,ń. aby ~ć na. 'troo niebezpie 
cme1 S7..aJld. Dobdlczasowe sfanwł81 me 
zO'Sta,ly Jednak Jeszc:ze uwi.eńlCzobe ł'O­
myślnym Ireztdtatem ... KrwatWe" i 2TOłJne 
ns.'rzedzJe. dzięki kil'óremu rootlWłl.O obez.. 
wlaOOić licroa ~ beZiJ>;ieczem;twa~ 

znaleziOno na uJilcy obok włedenia. 
Jest to zW'Yk1v k.a:wałek drzewa:. d~ć 

pry.nńfywtttie 'W~aJt1y. w ' kstf.altcle 
br{)WlUi'ng-a li ,posmarowany cie'Ulllla farbą. 

--10--

Zona Einsteina nie ma zielonego poJ~cla 
. o te·orji względności. 

Je) matematyka kotlczy się na rachunkach go.pod .... kich. 
tooa słynnego fisyka d malematY'ka cych ze wszystkich stron śwlafa. Załslfe, 

BinsTelna.. w rozmowie z)ednym z dzien- że w takich warunkadJ. bardzo mało CD· 

nikarzy oświadczyła. że o teorii względ- su pozostałe lila ściśle prywatne ŻYcle. 
ności. która pOruszyła cały świat na:uko- MRWIi m , 
Wy~ nie ma nałmnieJsrego 'pojęCia. Mąt· Ulgowy kurs automo-
me zdrOOl'.at zresztą nigdy ochoty wYia- blll·słów. 
ŚDle1n~a jej tej teorii. 

Moj~ m.a~emafyczne zalniferesowaThle 
ograniczę. się do rachl1nków go.spodar­
skich - o·świadczyla pani f:ins.tein. 

Zona uczonego uważa, że Żywot lowa 
rzyski stawnego człowieka JbY'l1ajmniej 
nie Jesl idealnym. A:l'bow.icm ka1żda godzi 
na dnia nateży do męża, a wlasciwie do 
szerokiego s'Połeczeństwa. 

- Wczesnym rankiem przeglądam KO 
respondeocję mojego męża i SQrfuję po­
szczegói'lle Hsty, wedtlug różnych języ­
ków. Czytam je potem li porządkuję, stO­
sownie do 'treści. Lis'tów ~Y'oh ~zwykle 
jes·t kilkadziesiąt, niekiedy ponad 100. 

Wiele z łych 'lis tów pochodzi od arTy­
stów i fo!{)grafów, p.ragnących portreto­
wać mego mę:i.a. Dziennikarz'e prosz'ą o 
wywiady, \vynalazcy o rady i orzeczenia, 
zMeracz.e autografów proszą '0 parę stów 
n,ąpisanyc:h własnoręcznie. Ciekawi do­
pytu:ią się o różne szczegóły, odno'śnie do 
leorii wz,ględno'Ści. 

Dużą Ho'ść C7-<lSU p-odl1aniają odwie­
dziny "cz{)llych i ciekawych, prz)I1bywajs 

Ogromny rozwój ruchu samochodo .. 
we!!o powoduje konieczność wyszkolenia 
wielkiej liczby kierowców samoehodo­
wych i jednocześnie wymagania, stawia­
ne kierowcy, stają się coraz większe. 

Kierowca powinien umieć: napra­
wiać i regulować samochody wszelkich 
systemów i typów, zarówno europejskich, 
!ak i amerykańskich. . 

W zrozumieniu tego zadania pro .. 
wadzone są w ł..odzi kursy Kierowców 
Samochodo~ch przy ul. Pi otrkowskiej 
Nr. 91 W. Woyny. 

Każdy wykład w łdtmie swej bar­
dzo przystępny i ilustrowany przykła­
dami, stanowi odrębną całość. - Każdy 
wykład teoretyczny poparty jest prakty­
ką na modelach w apecjalnie urządzo­
nych wlllt.sztatach, oraz aamochodacb 
szkolnych. 

earząd Kursów ·W. Woyny, chcąć 
zpopularyzować i uprzystępnić dla sze­
rokiego ogółu umiejętność kier.owania 
samochodem, wyznaczył szereg miejsc 
u 1 g o w y C h, na warunlłach nadzwyczaj 
dogodnych. . 

Kandydaci rozpoczynają naukę na­
ukę natychmiast po zapisaniu .się i ko­
rzystaj~ z całego materiału szkolnego 
bez względu na t~rmin wpisania się. 

Umundurowany przekupień uliczny. 
, Białe p.łas~(;ze z kołnDerzykiE\m. 

Z Rzvmu do nosza: rwszvstk'ilch .p.rzekullin:iów 'llllliJCZI11v,CJh. Umm 
Po zaprowadzeniu ul11ulldurowall1ia do durowanie składać się bedzie z bia:t~ 

rożkarzv taksomctrowvch i czvśdhutÓw. ·pl.aszcza . z. k'Or.ni'n~ykjem, 5l'ę$?:aj3icef{O' aż 
oost<l.I1()wiono ohcc\lie wiprowadzi ć rów- dD Ko[an itaik. aby ubra,nie cywłlit1e me bi 
nież na :pfzvs'ZI>o'ść umUindmowanie daa to z 1DO<l. nie.lrotwłdoczne. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem'? 
Wrs,tawa . ~Ll'~ Pa.rk im. 

malarstwa. 

tv~~. 
~ieJllde-

rzeźby wicu.) 

j grafiki. 
:.t: ~ ~. ~ 

Otwarła fi'. ~ ,,«' N 
Czytelnia ~ 'Wlt.~DZI ~ od Ilod.z. 

i audycje 10 rano 

.adofoniczne ~;;~~ do 23 w. 

'"'lEP''' l\\lfJSKIl'! (PtoŁrko'ł.'Ska IH), DzIały: 
~tnnltra"czno-hlstoryc:"Y l przyr,.,(lr·'zJ'. 
utwart_ :odzlennJe od 10 do l .. I 16 do J9. 

I'f): ~~A V. M. C. A. (PI.J+ ··,.,,,,,b IlQ\ C;:yteTnła 

!'l"'n t hlblioteka otwarta tIOOzlennfe oa ~ ....,..., 
'.\·'''':7'''r. 

TOW4Y1'ZV'5TWO 8wnmZA-. ul. Pfotrriow!:h 
Nr. 103. Czvtelnl:! nlsm dosfepna i:Jla wszyst­
kIcI! od ladz. 5 do 8 codzIennIe. 

C7\'TEtNl' TOW. PR1V.JACI()L nUNC.n (Piotr 
kowska 103) otwarła eo{!zlennle od god7'_ fi 
"n O ",11'<'7 ? wvłafklem ~"'fał , pl;lfk~w. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e j,a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz' 
6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 

MJd~f(t "';"""rt1!łtovraf 0~\ltałowy -
"Swiat zaginiony" 

Pocz. przedstawle~ o rod z, 5, 1, 9 wleez. 

•• Apollo" -"W kraju dzikich Tyburów" 
Poez. przedsławle~ o codz. S, 7 I 9 wlecz. 

.. Caslno" - "Czar walca" 
Pocz. przedsfawle1i o ,ods. 5. 7.30 ( 10 wiea, 

"Czary" "Szmulek Gałganiarz'" 
POC1. puedsblwfed o " 5.30. 7 • .30 I 9.30 wlecz. 

Oom ludowv -"Tornado". 
Pocz. przedsTawień o godz. 4-ej po pol. 
Grand-Kino. - "W sidłach kobiety" 
,.Lun.- - "Express miłości" 

Pocz. przedstawie6 o r . 6.00. 8.00 i 10.00 wiecz. 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku", 
Pocz. przedstawień o Jr;odz. 5, 7 i 9.15. 

. ,Odeon" - "Messalinalf 
Pocz. przedstawIeń o lodz. 4. 6, 8 I 10 wlec!. 

.. Reduta- - "Zona za pieniądze". 
Pocz. przed!tllwie6 o .codz. 5, 7 . .30 I 10 wlecs. 

Resursa - "Honor rodziny Jordanów" 
Początek pf'Zedstawle6 o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 
Sp6łdzielnia Pracownikow Państwowych. 

.. Złoty cielec". 
Pocz. przedstawle6 o .codz. 5.30. 7.15 l 9 wlecz. 

"Corso" - "Płonące Serce u 

fe:.tr MłeJski - "Otello" 
Pocz_tek o rodz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Osz:rodowa Nr. 18 
"Krakowiacy i Górale" 

Początek o rods. 8.15. 

.,SA VOY··, Tralł2utta 6. .. 
Codziennie wystepv artystyczne. 

TEATR _MlEJSKI. 
Dz~ środa, przedostatni Występ Kazimler.za 

Jtmoszy-Stę.powS'klego w szekspirowskim .. Otel­
lu". Ceny najnizsze. 

Jutro, czrwartek, ,.Błękitny ptak" koniec 12-tu 
obrazów parę minut przed pótnocą . 

Piątek osIami 'WYsi!}p Kazimierz:;! Junos.zy-Stę 
powsklcg(I "Znakomity Don Juan". Ceny znl'to,ne. 

W sobotę, o godz. 3 po pol.. po cenach zniżo-

nych przepysz·nie 'WYstawiony .. Błę.kittly ptakU 
Maeterlindca, baśń-ferja .zarówno tnteresująca 
starszych, Jałt młodzież ł dzieci. 

Wieczorem w sobotę XXIV ~a premjera sezo­
nu: pełna werwy, humoru i soczystej charaktery­
s·tyki komedja z życia ws.półczesnego pióra posła 
literata Józefa ~ą<:Ztkowsł{jego p. t ... Polityka i 
młfość", gra·na z wielkim powodzeniem na scenie 
Teatru Narodowego w Warszawie. 

~eżyseruje Władysław RyszkowSild. Dekora­
cie Bolesława Kudewicza. W rolach głównych pp. 
Dunajewska, Gzylews.ka, BiałQszczyński, Komor­
nicki, WOskOMki. Kasa zamawiań roz,poczyna 
od dziś sprzedaż biletów na premderę. 

Odbywają się jednocześnie pO<! ·kierunklem re­
żysera Jana Ko.chanowicza próby z nowel kome­
dji czeskiego pisarza fr. !-angera p. t. "Łatwiej 
wielblą<lowi", która bę·d.zie następną po ,,PoILtyce 
i miłości" premJerą sezonu. 

Bezpośrednio po "Łatwiej wielbłądowi" pójdzie 
sfy.nna "Dama Kameljowa" z udziałem znakomiiei 
a r.tys<tk i Marji PrzY'byl1co-Potockiej w roli tytuło­
weJ. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w środę, po raz ostatni, piękna sztuka 
ludowa J. N. l(amińskie.g-o p. t. .. Krak<lwiacy i Gó­
rale". Melodyjna muzY'ka Kurpińskieg<l, mile śpie-

'WY l t~6ce OlU do*oaała 11'. caleco ~ 
składają się na ełelotoW'lla całość. 

W pi'.\teik premJe;ra utuk1 błstor}"CZn~! M. Ba­
łuckiego p. t. "Kilińskl" li dyr. P»a-r5kim 'IV rolI 
tytułowej. Reżyseruje p. M. BiC'ledd. 

Pmwrołna iona ·la~ija ~O~ro~uuDegO m~ia . 
Zbrodnicza spółka. 

Oraz poruszony lest obecnie bestjal­
ską zbrodnią, której ofiarą padł 65-letni 
właścIciel dóbr Johann Schuster. Pod 
zarzutem dokonania zbrodni aresztowano 
32-letnią drugą żonę Schustra. Elżbietę i 
24-1etnieRo syna z pierwszego malżeń­
stwa Stefana. Sąsiedzi i znajomi zeznają 
zgodnie, iż zarówno żona jak syn 

zatruwali życie 
Schusterowi, który byt człowiekiem do­
brodusznym i poczciwym, Nieszczęściem 
jego stalo się, że ożenil się przed kilku la.­
ty w dość 

późnym wieku z Elżbietą. 
Ta, będąc kobietą złą i przewrotną, po-

częła judzić lekkomy§lnego Stefana. prze'" 
ciwko ojcu. Oboje bowiem, etżpieta i 
Stefan potrzebowali 
znacznych sum na rozmaite luksusowe 

zachcIank4 
którym Schuster, człowiek hedrńej za­
możności, nie mógł nastarczyć. Wresz­
cie wyrodna żona wraz z godnym jej 
wspólnikiem 

zabiła starca 
w nocy kilkakrotnem uderzeniem siekie­
rą. Oburzenie ludności miejscowej jest 
tak wielkie, że ich musiano na policję od­
stawić pod silną eskortą policyjną. --:-._-

"Latające pisma". 
Pomysły berlińskich wydawnictw. 

W tych dniach w obecności licznych 
zaproszonych gości odbyła się na lotni­
sku w Tempelhofie 

inauguracja ,.latających pism'·. 
Firma wydawnicza Ulstein narazie uru­
chomiła 3 samoloty do rozwożenia "Ber­
liner Ztg. am Mittag". Transport odbywa 
się w następujący sposób: kilkanaście pa 
czek pism różnej wielkości, zależnie od 
ilości prenumeratorów w danej miejsco-
wości 

zawisa na dnie statku, na krótkich lin .. 
kach. 

Lotnik, dotarłszy do pierwszego z kolei 
miasta, zwalnia bieg i opuszcza się nie­
co nad umówionem miejscem, gdzie ocze­
kuje motocykl, otwiera zamknięcie otwo­
ru w dnie samolotu, i jednym ruchem 
dŹ'.vigni 
zwalnia z haka paczke. która spada na 

ziemię. 
Jednocześnie lotnik pOWIększa ZllOWU 
szybkość motoru i dąży tak dalej z jedne-

go miejsca do drugiego, póki nie wyrzuci 
kolejno całego zapasu pism, wagi okolo 
600 klg. Urządzenia, jak dOWiodły pró· 
by, dzia!ają wzorowo, a istniejące drob­
ne techniczne trudności będzje można la­
two zwalczyć na podstawie doświad­
czeń praktyki. 
E AAiR& .... M 

Dr. med. 

H. ~u~ Hz 
CenDsl~ian" 43 

tel. 41-32. 
Spccjalista cito. 
rób sk6rnych, we· 
nerycznych i mo 
czoołciowych. 

Leczenie !!!złl 
sło12&em V>.1yży" 

"OWen1 • 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-B. 

Pi15' "MM 

Dr. med. 

Ordynator Szpl. 
tala Mfe,sIłierl';) 
dla ohorób skór­
nych I wĄtlary 

o!8nyoh 
Piotrkowska 59 
przyjmuję codzien­
nie od 4-7 po poł. 
w niedzielę od g. 

9-12 rano 

~1lII ••••• _.III. __ •• IIIII*,i!lI"".III.aW_.I!_!i1II1I.1I4&1'II-Ii*1lIII.IIMa:IiiId_łD-łl-•• D-n_Bi!llIiI!i-•• m~_łi! __ il:".IIIiWtilIjll"12$N!MM!!ł#i\i1ilIlll_Ia __ ~mamt";I\'5'fłłł4..fiMi"i!EI~ 

W jednym programie! I 

I 

Dziś sensacyjna premjeral 2 serje Jednocześniel 12 akłóYI 

W sidłach o ie (~re[ll ma~kl) ~1 
-.....--ww,·· 

LYciowy dramat sensacyjny w 2 serjac.hi . 12 olbrzymich aktach. Serja I: tS-Ielni detektyw. Serja fi: Sz·antaźystka. 

Reżyserja: LOJS FENJLLADE. AI-Ice T.-ssnt 15-1etni~: słodka "gwia Pogon i ~ała Bouboule 
W rolach głównych urocza U zdeczka ekranu - - Iliai genJalna 

Tajemnice rodziny Decoudray! Intryga, pieniądze i mUość! Cierpienia nieletniej istotki w szponach oprawcó·w. 
~ .. 

1 ..... 111110 ••••••••••• l1li ••••••• __ •••• 111_# .... ___ 111SIlliii4.Mi.wIlllIlWiltlilijIlll •. Kl ____ .B fł!HIłitiiiiUiieeessawf'M W**9F*'* t WF A#i .... '.Mfłł9tił 

MEBLE 
wielki wybór po cenach najniższych i 
na IUljdogodniejuych warunkach poleca 

Bacznoś~1 
Wykwintny magazyn obuwia 

J. Kowalczyka 

Dr. med. 

~ RvUll K I 'fi. R~~lewi~i na raty' 
Dr. med. 

~ó!ane r ~. B~AUH ABnslBPha 
flakowicz i Recht 
ul. Piotrkowska 145 w podwórzu. 

__ w 'Cd, ........ 

- - UL. CEGIELNIANA 25 ~ -

posiada wielki wyb6r obuwia znanej 
dobrociwedług OSTATNICH FASO­
NÓW. UWAGAI Od dn. 28 IV b. r, 
do dn. 15.V b. r. wielka wyprzedaż 
obuwia starszych fallonów PO CE­
NACH BARDZO NISKICH. 

Choroby skór­
ne, włH1Cllrycz, 

ne i mocIu,. 
płciowe Lec:ze­
nie sz:łuca:nem 
słolic.em góra-

rciem. 
NARUTOWICZA 9 

(IJZIEL.NA) 
telef. 28-93. 

Telefon 25-38 b. lekarz Szp. św. 
ci; 9'11'<:\klv td:ólI'- Łazarza. 
ne włf!)SóllI' Wf':- Specjalnie choroby 

zk6rne weneryczne 
- i moczopłciowe . 
Ulica Zamenhofa 

nOll'yczne i mo-
cl!!:or,l'ciowe 

Leczenie świaltem 
(Lampą [(warcową 
i promIeniami Ro­
t.ntgena) oli 9-2 i 
4-3, panie 4-5 

(Rozwadowska) n1";6 
od 5-7 godz w 

W niedziele od 10. 
do 12 zrana. 

Materjały wełniane 
wnajprzedniejszych 
gatunkach. na dam­
skie suknie. kostju' 
my, płaszcze i na 
męskie garnitur V jak 
również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY. 
poleca na dogod­
nych warunkach i 

Południowa 23. 
SpecjalistA t nin~mva 

Na.lwyższy czas Tylko dla 
dorosły~h ! 
Żon~f kup mężowi 
ładną popeliuow, 
lub zefirow", ko­
szulę albo tet gu­
mowy płaszcz. Nie­
ma leps3le~o poda­
runku ·na lato, Pra­
cującym na raty 
Leon Rubaszldn ul. 
Kilińskiego nr. 44. 
Telefon 36-48, 

dr. med. 

R. ~tu~el 
PrzYJmuje od 8-10 i 

od 5 8. 
dla pil 'I 

Oddz. poczekalnia 
Zaw~~h;:itB.~ 1 

• __ lIil1i __ 1lłii P o przystępnych _WS UJ cenach. 

Chorób a k 6 p­
n y c h, wene­
rycznych i mo­
cz:oplciowycn. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Pnyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wiCCI. 

TeL 40·26. 

która praktykowała 
około 20 lat w Ło· 
dzi. 2 fata w Rz:ą· 
<lowym S z p i ta l v 
Świętego Jakóba w 
Wilnie oraz 2 la!a 
w Berlinie powró· 
ciła i obl'cnie miesz· 
ka w Rudzie Pa· 
b.tanicki~j ulica 
Piobkowska 12 
(w domu W. Neu­
karka), Przyjmuje 
zamówienia Pań. 

zaopatrzyć się w towa~y 
iak Kołdry, firanki, 
bieliznę dElmską do· 
póki zapas starczy firma 

~lme[nel i ~Oln~r 
Piotrkowska tOO i 160. 
~p!'zedaie po starych cenach, 

SZKOLNA 12. 
Choroby. .kórne. 
wło.ów. wenerycz­
ne i mocl:oplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa 
kwartowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-8. 

, " e •• 

ZĘBY 
nawet połamane ku­

puję. 

I. fijałko, 
Piotrkowska 7. 

Mieszkanie umeblo­
III wane. potrzeba 
kobietę polkę w 
wieku 43. Przeiazd 
Nr. 45. m. 4 lewa 
eHcyoa g. 5-7. 

" powodu wyjazdu 
~ pokój z meblami 
zaraz do odstąpie­
nia na dogodnych 
warunkach. Wiad 
Grabowa 17. m 39. 
~;;i:'R;~--;ii~bił 
'A matrykułą, wy­
danI\. przez szkolę 
"Jesodej - Hntora" 
Nr. 1. (Południowa 
12). 1262 

"Kredyt 
Krajowy', 

Piotrkowska 70 
II piętr. front. 

notrzebny zdolny 
lir' podręczny na 
damską szytą robo­
tę. Dolna Nr. 11, 
m. 37. B. Zając. 

457 

nadeszły 

6. A. RUlEL 
Piotrkowska 84. 

_~_ ~ .&.OU. .. _IJIII. _____ _ 
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Cena prenumeraty: 
w Łodzi miesięcznie zł. 2.60 
Dla robotników., .. 2.20 
Na prowincii .. 3.30 
Zagranio. .. - • •. 6.00 

"tÓdZK. Erho Wierz." i "Kurjer łódzki" łąnnie ' z ł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

! Ceny ogłoszeń: 

1

.'1 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimclrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 4 

I
I Nekrologi 25 .. 4 

I 
Komunikaty 25 4 
Zwycz:ljne 6 .. 10 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz _ .• najmniejszp ogtosi:cnie 50 ~roszy. 

Ogłoszcnia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za tcrminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda!­

cja nie zwraca. 


